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Kcdaktor naczelny 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura reńakoyl: ul. Sykstuska l. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz, 1 w południe, 

Biura administracyi: ul. Kopernika l. 7, par- 
ter (sklep) otwarte od godz, 9 rano do godz, 7 
wieczorem bez przerwy, 


Frzedpłata na „Gazetę Narodową” wynosi 


a. we Lwawie : na prowinaył : za granieg: 
miesięcznie 2 kor. 2 kor, 60 h. 
kwartalnie 6 „ 7 „ 560 „ 10 kor. 50 h. 
półroeznie 12 „, 16 „, — „, al., —, 


Zm zmianę adresu dopłaca się @0 hal. 

Wraz z „Tygodnikiem mód i powieści* lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Złarne* i12 to- 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor 40 h. 

E na prowinoyi 6 „ 00, 
we Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca stę 
40 hal. miesięcznie, 


Lwów — Środa dnia 10 Maja 1905. 


GALETA NAR( 


wychodzi o godzinie 6-tej 


Parlament niemiecki w kłopotach. 


Berlin 7 maja. 
(Od członka poselskiego Koła polskiego.) 


(Koniec feryj w  parlamentach. 
mencie, czy izbie poselskiej pruskiej, 
prace sejmowe. — Niepewność 
czej. -- Znużenie posłów w parlamencie, 
którego i rugi wyborcze zalegają. 


skutkiem 


szy, — Pomysły zaradcze). 


Kończą się ferye parlamentów, a za dni 
parę gmachy parlamentu niemieckiego i sejmu 
pruskiego zapełnia się znowu reprezentantami 
narodu niemieckiego i pruskiego. Użyliśmy mi- 
mowoli eufemizmu, pisząc, że się gmachy sejmo- 
we zapełnią posłami. W parlamencie niemieckim 
albowiem niezapełnienie, to jest brak kompletu, 
jest, jak dotąd, nieuleczalną chorobą tej korpo- 
racyi, a i w sejmie pruskim, choć utajona, bo 
tylko w wyjątkowych przypadkach stwierdzić ją 
można, pojawia się ona dosyć często. A że gor- 
liwość poselska czy to w parlamencie, czy sejmie 
nieco oziębła, temu dziwić się nie można, już 
nietylko z powodu, że nastająca ciepła pora ro- 
ku, podnosząc temperaturę powietrza, obniża za- 
razem ochotę do wielogodzinnego przesiadywania 
w salach obrad, ale także i dlatego, że sesye 
obu ciał prawodawczych obecne  najdłuższemi 
są, jakie dzieje ich zapisują, bo z pewnemi 
przerwami przez całe dwa lata się przewlekają. 
A pomimo tego rejestr zalegających zadań usta - 
wodawczych wcale jeszcze jest pokaźnym. Za- 
łatwiono się co prawda i w sejmie i w parla- 
mencie z uchwaleniem na czas etatu państwowe- 
go, ale znaczna część zadań prawodawczych, tak 
projektów rządowych, jak i wniosków poszcze- 
gólnych stronnictw i posłów, pozostaje na liście 
resztowej, czy tu, czytam, wcale jeszcze obficie. 
W izbie poselskiej pruskiej, obok zalegających 
innych projektów rządowych, jak: ustawy le- 
karskiej (wynagrodzenia urzędników lekarskich); 
noweli służbowej, dotyczącej zrywania umów 
służbowych przez robotników rolnych i służbę: 
ustawy, dotyczącej rozszerzania sieci dróg żela- 
znych i innych, zajmuje miejsce pierwszorzędne 
nowela do ustawy górniczej, która w  komisyi, 
do której oddano takową do narad przygoto- 
wąwczych, wcale niepożądanego i niespodziewa- 
mego doznała tamże losu, gdy nawet te ulgi dla 
robotników górniczych, jakie rząd w przediożo- 
nej ustawie im przyznawał, komisya po większej 
części skreśliła lub znacznie obcięła, mianowicie, 
usuwając przyznaną częściowo organizacyę auto- 
nomiczną i okreśienie czasu roboczego w kopal- 
niach. Zastanawia to tem bardziej, że sam pre- 
zes ministerstwa pruskiego hr. Bülow, uzasa- 
dniając w izbie poselskiej osobiście projekt usta- 
wy, wydanej skutkiem powszechnego bezrobocia 
górniczego w styczniu r. b. i rodzaju kompro- 
misu władz z organizacyą roboiniczą, gorąco 
polecał przyjęcie ustawy, odrzucenie której, zda- 
niem hr. Bulowa, byłoby akcyą, wychodzącą je- 
dynie na korzyść propagandy socyalistycznej. 

Jeżeli izba stanie po stronie uchwały swojej 
komisyi, to wcale ciekawe pojawi się widowisko 
walki usłużnej dotychczas dla wszelakich postu: 
latów rządowych większości, przeciw rządowi, 
z którego łaski, rzec można śmiele, większość 
posłów mandaty swoje piastuje. Być wszelako 
może, że po groźnych admonicyach, jakie się 
z powodu uchwały komisyi w  półurzędowych 
pismach pojaw ły, stronnietwa większości tj. kon- 
serwatyści obu odcieni i narodowcy dojdą do 
kompromisu, bodaj czy z istotną dla górników 
korzyścią. 

Oprócz wymienionych powyżej projektów 
rządowych, do których dodać jeszcze należy 
niektóre z izby panów nadeszłe, po części i takie, 
które ona przeciw uchwałora izby poselskiej 
zmieniła, zalega jeszcze bardzo poważna ilość 
wniosków przez stronnictwa poszczególne lub po- 
słów osobiście oddanych do laski marszałkow- 
skiej, z których niektóre bardzo poważnych 
dotykają kwestyj, jak np. wniosek p. A re n dta, 
dotyczący podziału okręgów wyborczych i upro- 
szczenia wyborów; Bachmanna i Fran- 
kego, dotyczące stosunków robotniczych 
wogóle i odnośnie w zagłębiu górniczem west- 
falskiem; Herolda ządający uwzględnienia 
dla robotników i urzędników kolejowych dla na: 


16 
Róża Rawicz-Dembińska, 


Przez ciernie. 


Nrewrela. 


(ciąg dalszy.) 


Nieszczególne 
widoki na pełną śrekwencye posłów czy to w parla- 
— Zalegające 
losu ustawy górni- 


Nieustające 
potrzeby wojenne. — Rosnące nadmiernie długi rze- 


if ów w» rue c, a 


bożeństwa niedzielnego; Zedlitza, Wen- 
tzelai Kirscha o rewizyę ustawy poda- 
tkowej i innych spora liczba. 

Nagromadziło się tych wniosków sporo zaś 
dlatego, że czasu rozpraw etatowych, z któremi 
się spieszono, by etat na czas (1 kwietnia) 
uchwalić, opuszczano rozprawy nad wnioskami 
poselskimi, dla których, według regulaminu obrad 
każda środa w tygodniu służyć powinna. Nieza- 
wodnie, gdyby wszystkie te zaległości, do któ- 
rych jeszcze przystępuje potężna ilość petycyj, 
regularnym trybem załatwić chciano, sesya sej- 
mowa bodaj do początku lub połowy lipca 
skończyć by się mogła. W danym razie przecież 
z wszelkiem prawdopodobieństwem przypuścić 
można, że zamknięcie to nastąpi, skoro co waż- 
niejsze projekty rządowe w ten lub ów sposób 
przez obie izby załatwionemi będą, najważniej. 
szem tyiko pozostaje pytanie, czy ustawę gór: 
niczą w myśl rządu sejm zechce uchwalić, czy też 
rozwiązanie kwestyi przeniesie się do parlamentu, 
w odmiennym rozumie się kształcie, o czem już 
niektóre wspominają dzienniki. 

Jak w pruskim sejmie, tak też i w parla- 
mencie niemieckim, z niemałym mozołem uchwa- 
lono ełat administracyi rzeszy, ale i tutaj poza 
tem naczelnem zdaniem reprezentacyi narodowej 
mnogie do załatwienia pozostały zaległości usta- 
wodawcze, pomiędzy któremi w pokaźnej liczbie 
figurują i rugi wyborcze (wybór posła  Korfan- 
tego), dla których kwestya kompletu izby jest tru- 
dną do ominięcia zaporą I tutaj przypuścić mo- 
Żna, że w obec słabnącej z latowemi upałami 
gorliwości poselskiej, parlament tymczasem ogra- 
niczy się na załatwieniu eo ważniejszych tych 
propozycyj, jakie rząd przedłożył i chyba o to 
jeszcze ponownie rozprawić się przyjdzie, ażeby 
na niefortunną wyprawę wojenną przeciw mu- 
rzynom Afryki południowej ponowne parlament 
uchwalił fundusze. O czem już niektóre przebąku- 
ją wiadomości dziennikarskie. Wyprawa ta, trwa- 
jąca bez mała półtora roku, tę ma do siebie 
szczególną właściwość, że po powtarzających się 
dość gęsto urzędowych wieściach o zwycięstwach 
oręża niemieckiego i rozgromieniu zastępów mu- 
rzyńskich, nowe trzeba urządzać wyprawy, nowe 
z kraju wysyłać wojskowe posiłki, a zatem i no- 
wych żądać funduszów. Chociaż i te, które wyprawa 
ta dotąd pochłonęła, niepomiernie przewyższają 
wartość wojennego objektu, a w całem tego sło- 
wa znaczeniu są wyprawą pour le roi de Prusse. 
Najwięcej też kłopotu sprawia rządowi rzeszy 
opłakany stan finansów. Długi rzeszy, które docho- 
dzą, czy wcale przenoszą olbrzymią kwotę trzech 
miliardów marek, nietylko że się nie umarzają, 
ale rosną dlatego, że zbywa na intratach odpo- 
wiednich, chociażby zwolna takowe umarzających, 
a zaciąganie coraz nowych pożyczek i tak nietę- 
gi kredyt rzeszy nadweręża, a co gorsza, jest 
środkiem, przeciwny zamierzonemu sprawiającym 
wynik. Jak głoszą dzienniki, uchodzące za dobrze 
informowane, zamierza naczelnik skarbowości 
rzeszy źródła takie wydajniejsze otworzyć przez 
zaprowadzenie osobnego podatku spadkowego na 
obręb rzeszy, jakoteż podwyższenie cła na piwo, 
najpopularniejszy napój niemiecki. Wszakże kwe- 
stya to nie koniecznie prosta, gdyż nietylko spo- 
dziewać się można oporu ze strony ludności w 
ogóle, ale także co do kwestyi pierwszej przy- 
szłoby z tego powodu do kolizyi pomiędzy rze- 
szą a poszczególnemi państwami, w skład jej 
wchodzącemi, które podatek podobny pobierają 
i mie bardzo byłyby pochopnemi do zrzekania 
się własnej intraty na korzyść rzeszy. To zdaje 
się pewuą, że projekty te, jeżeli dojrzeją, poja- 
wią się chyba w jesieni, po odroczeniu lub zam- 
knięciu sesyi obecnej. 


Rozmowa z szeryfem 
połud. Maroku. 


Co mówią i myślą Francuzi, Anglicy, Niem- 
cy, Hiszpanie, to wiemy. Ale co mówią i a 
ci właśnie, o których skórę i ojczyznę, o cały i 
ich byt chodzi — Marokanie? Na to pytanie od- 
powiada pewien Anglik, który dopiero co wrócił 
z Marakeszu. Opowiada więc przedewszystkiem, 
że po osadach wiejskich i na rynkach miejskich, 
na miejscach świętych zdala od drogi, w mecze. 
tach i kaplicach, nawet w osadzie trędowatych 
Elhara mówią jedynie o nieurodzaju i o zagra- 
żającem wtargnięciu giaurów do kraju. 
Niepodobna spisać wszystkich dzikich i prze | 


przekonać się o tem naocznie — a ona mi na, 
to: dobrze, niech pan przyjedzie, zagramy w ten- 
nisa. Co za naiwność — unosił się hrabia Lelo 
Trzciniecki. 

— A żebym i ja z tobą pojechał tak dla 


wieczorem, 


Rok XLV. 


DOWA 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haasenstein & 
RE (Otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Griinangergasze 12, M. 
Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wollzeiłe nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
terg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Bramn I. Rotemturm- 
strasse 9; W Budapeszcie: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54; We Fran ie n. M.: Has 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp: W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
ezkowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
czajne na jednoszpaltuwy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiczności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondencya 6 hal. od wyrazu. - 

Numer kosztuje 8 h., na prowincyl IO hal. 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


sadnych pogłosek, jakie corsz bardziej rosnąc | macvi i słuchacz mój po raz pierwszy uśmiechnął ! go prześladowania“, „bez żadnych ujemnych 


od wybrzeża po grzbiety Atiasu krążą. Ale za- 
stałem zgodność w zapairywaniu, jaką się kraje 
europejskie rzadko pochlubić mogą. „Święci*, 
duchowni, nauczyciele, sędziowie i potulni kupcy 
wszyscy jedną tchną detertmnacyą: stawić opór 
wciskaniu się Europejczyków jakkolwiek wiedzą, 
Że trudno, aby dali sobie radę z „armatami 
dyabła*, jeżeli cały islamzęnie powstanie. Pa- 
tryotki opowiadają swoim ózieciom, iż nadeszła 
doba łączenia się „wiary prawdziwej“ do świę- 
tej wojny. | 

Dalej opisuje Anglik zozmowę swoją z je- 
dnym z najzamożniejszych s3zeryfów południowego 
Marokka, z rodu Filali, naieżącego do dynastyi 
panującej, który niegdyś rządząc zlał był Fez 
i Marokko w jedno państwo. Nie jest to fanatyk 
w zwyczajnem rozumieniu; nie żacha się na 
dążność swego krewnego sułtana Abdul Azisa 
do oswojenia Maurów z cywilizacyą zachodnią— 
człowiek wykształcony i dobrego wychowania, 
okrutny ale i sprawiedliwy. Trudno wszystko 
spisać, co on mówił, a zwłaszcza tak spisać, jak 
on mówił; sympatye francusko-angielskie jakby 
z umysłu ignorowal. Mówił o Francuzach, jak 
Maur mówić musi, gdy wspomni sobie, w jaki 
sposób armia  franeusko-angielska w ostatnich 
czterech latach w południowo: wschodnim Marokku 
się spisywała. 

Zapytałem najpierw, co o wmięszaniu się 
cesarza niemieckiego myśli?  Odpo- 
wiedział : 

Wystąpienie cesarza jest dla Maurów jużcić 
o tyle na rękę, że przedstawicielom Francyi w 
Fezie pęta nakłada. Niemcy nie są dla nas 
niczem innem, jak Francyaiżaden Maur 
nie uwierzy, iżby cesarzowi niemieckiemu tylko 
o utrzymanie państwa naszego chodziło. My wie- 
my dzisiaj, że jeśli w Marokku jedno państwo 
przeciw drugiemu występuje, to nie dla Maurów. 
Jednemu i drugiemu snać się wydaje, że ten 
kraj jest rzeczą, którą kupić i sprzedawać 


można. 
Napomknąłem, że celem reformowego pro- 


gramu Francyi jest uspokojenie Marokku i mówi- 
łem o zastoju jego ojczyzny, o braku dróg i mo- 
stów, bezpieczeństwa życia i mienia. 

— Zapóźno mi te rzeczy na chlubę Francu- 
zów opowiadasz — odparł szeryf. Słowa Fran- 
cuzów są białe, jak moja szata, a serce czarne 
jak sztolnia węgla. Nie dowierzamy Francyi. 
Czemuż to oni z mieczem i ogniem przyszli do 
Tuat i Idikelt, do igli i Figuiz? Sułtan, mój pan, 
przedłożył t pytanie „baszadorowi* (ambasado- 
rowi) francuskiemu, a ten nie umiał odpowie- 
dzieć. Jeżeli Francya chce Maurom dopomódz do 
postępu na wzór zachodni, to czemuż własnemu 
baszadorowi odmówiła poparcia, gdy próbował 
nauczyć nas ściągania podatków na sposób fran- 
cuski? Kiedy wasza Anglia i Francya prze- 
ciwnikami sobie były w Marokku, to Francuzi za- 
bierali, czego tylko dosięgnąć mogli swemi ar- 
matami i przeszkodzili rozpoczętemu praez Anglię 
dziełu? Czyż wy Anglicy sądzicie, że my dzisiaj, 
kiedy przyjaciółmi Francuzów jesteście, cokol- 
wiek bądź im damy, czegoby przemocą porwać 
nie zdołali? Mężczyźni i dzieci raczej kamieniami 
i kijami walczyć będą. 

Zwróciiem uwagę szeryfa, że orężowi euro- 
pejskiemu podołać niepodobna. Odpowiedział : 

— W naszym kraju, jak sam rzekłeś, nie 
ma dróg ni mostów. Niema też wielkich zapasów 
dla wyżywienia urmii. Ale dość jest mężów, 
którzy żyli niepokonani. Szeryfowie Filali przeszło 
dwieście lat rządzili Marokkiem 1 jeszcze wiele 
plemion górskich zachowało niepodległość. Jak- 
kolwiek podzieleni jesteśmy, tworzymy jeden na- 
ród bojowy — jehad (wojna święta) mas zje- 
dnoczy. 


się lekko. 

— Nie wiem, czy jest w waszych krajach 
jaki sułtan, któryby państwa swego się pozby- 
wał. Tutaj na wszelki sposób nie wierzą, aby 
nasz pan dawał posłuch tego rodzaju życzeniu. 
Mogę zapewnić, że do tej chwili baszador fran- 
cuski niczego nie wskórał, prócz pewności, że 
Marokko ma pamięć. 

Kiedy wielbłąd padnie — powiada nasze 
przysłowie — tedy do nożów! Francuzi, Niemcy, 
a może też Hiszpanie mają już swoje noże go- 
towe, ale wielbłąd jeszcze nie padł, chociaż po 
grudach stąpa. Zanim jednak Francuzi kraj nasz; 
opanują, muszą coś więcej uczynić, niż pozyskać | 
ucho pana naszego. Ja, który do pana mówię —; 
a oczy szeryfa łysnęły, chociaż głos się nie pod- ; 
niósł — ja niechaj tylko krzyknę, a całe połud- | 
nie powstanie. A gdyby giaury naszego pana 0-- 
tumanili, toja krzyknę na lud w głos i ja go na 
Francuzów poprowadzę. Plemiona północne, któ- 
re poczuły rózgę hiszpańską, tożsamo powstaną, ` 
ba, powstanie cały islam, nawet tam, za granicą, , 
gdzie jeszcze pokornemi wita słowy Francuzów. ! 
Pies francuski ma ostre zęby i ludzie zowią go: 
„mój pan pies“ ale mimo to psem pozo- 
stanie. 

Nadbiegł zziajany goniec z torbą listów u 
pasa, przybył z Fezu, dłużej zostać mi nie wy- 
padało — kończy Anglik. 


Z Królestwa polskiego. 
Warszawa 7 maja. 
(Koresp. „Głaz. Nar.*) 

Porządek i spokój w mieście dalej niczem 
nie zakłócone. Od razu 5 bm. zapanował ruch 
normalny, a życie płynie zwykłym biegiem. Nikt 
by się nie domyślił, że to miasto, w którem nie- 
dawno płynęła krew na ulicach, rzucano bomby, 
szarżowano na ludzi bezbronnych. Ani śladu z 
tego wszystkiego. Około południa wsiadłem one- 
gdaj do tramwaju, idącego z Krak. Przedmieścia 
do rogatki mokotowskiej przez aleje Ujazdow- 
skie. Potem od rogatki w drugi tramwaj przez 
ul. Marszałkowską, przez Królewską, przy ogro- 
dzie Saskim i do Zygmunta. Potem od Zygmun- 
ta na Wolę i napowrót. Jazda razem zajmuje 
przeszło dwie godziny, a przebywa się kilkana- 
ście wiorst. Nigdzie ani śladu rozruchów, ani 
śladu, że znajdujemy się w stanie „wzmocnionej 
obrony", że miastem rządzi terror zacietrzewio- 
nych socyalistów. Wszędzie ruch, życie, jakby 
zdwojone, jakby ludzie wynagrodzić sobie chcieli 
przymusowy odpoczynek i niepożądane bezrobo- 
cie dla wszystkich, którzy z pracy żyją, więc 
chcą pracować. Przytem ślicznie i ciepło, drzewa 
w parkach i alejach odrazu zazielenione — sło- 
wem widać, że ani miasto, ani jego mieszkańcy 
nie biorą naprawdę udziału w rozruchach, nie 
chcą ich, są one przeciwne interesom wszystkich 
Najbardziej przeciwne interesom klasy roboczej, 
która wszelkimi terrorami i przymusowymi straj- 
kaini kręci bicz własnej nędzy i głodu. 

Spokoju, prawidłowej pracy i normalnego 
rozwoju potrzeba nam przedewszystkiem. Tylko 
taki stan, jeśli epoka reform ma przyjść, może 
się przyczynić do przygotowania społeczeństwa 
w tym kierunku. Ci, którzy przeszkadzają na tej 
drodze, źle życzą i całemu społeczeństwu i sobie 
samym. 

Wczoraj odbyły się pierwsze wyścigi. Po- 
mimo zapowiedzi, że „lnd nie chce zbytku pa- 
nów“ i że nie dopuści do zabawy w takich cza- 
sach, wyścigi odbyły się jak zwykle z licznym 
współudziałem publiczności. Lud powinien pamię- 
tać, że zbytek możnych jest zarobkiem dla bie- 
dnych, a skoro się do tego nie dopuści, możni 
pojadą za granicę i tam będą pieniądze wyda- 
wali. Proste to, a jednak trudne do zrozumienia. 

Michał. 


Statystyka wyznań w Rosyi. 

W chwili, kiedy ukaz tolerancyjny wpro- 
wadził Rosyę ma drogę wolności sumienia i 
zniósł ograniczenia innych wyznań, pozostawiając 


Wspomniałem o możliwych wpływach dypio- į swobodę przejścia na inne wyznania „bez żadne- 


Pani Krasnodolskiej ani w głowie nie po- 
stało, choć nie można jej było sprytu odmówić, 
żeby, zezwalając na maiżeńsiwo syna z panną 
Musiewiczówną, mogła córce w jakikolwiek spo- 
sób wyrządzić krzywdę. Ani chwili jednej nie 


skutków osobistych i obywatelskich“, w takiej 
chwili historycznej doniosłości dla rozwoju swo- 
body wyznań w Rosyi, wypada przyjrzeć się bli- 
żej, jak się przedstawia ludność Rosyi pod wzglę- 
dem wyznań. 

Według ogłoszonych w r. 190i przez een- 
tralny komitet statystyczny ministeryum spraw 
wewnętrznych w Petersburgu dat statystycznych, 
opartych ma spisie z r. 1897 w państwie rosyj- 
skim na 125,665,190 ludności, należało 69,5 proc. 
do prawosławnej religii, 1,7 proc. starowierców, 
9 proc. rz. katolików, 2,9 proc. protestantów 
różnych wyznań, 4,ł proc. izraelitów, 11 proc. 
mahometan i 0,5 proe, buddystów i lamaitów ; 
oraz innych niechrześcijańskich wyznań. 

W Królestwie Polskiem na 9,401.097 mie- 
szkańców przypada 74,8 proc. rzym. katolików, 
14 proc. izraelitów, 4,46 proc. protestantów i 7 
proc. prawosławnych. z których na 663.784 wy- 
kazanej ludności, 490.323 przypada na byłych 
unitów w gubernii lubelskiej, 252.830 osób 
(140.067 mężczyzn i 112.763 kobiet), w gubernii 
siedleckiej 170.319 osób (90.332 mężczyzn i 
79987 kobiet) i 35.775 osób w gub. suwalskiej 
(25.649 mężcz. i 10.126 kobiet) i 31.399 osób 
(28.638 mężcz. i 2.761 kobiet) w gub. łomżyń- 
skiej, reszta przypada na wojsko konstytujące i 
urzędników, w Królestwie Polskiem urzędu- 
jących. 

Wskutek tego najwyższy procent ludności 
prawosławnego wyznania przypada na gubernie : 
siedlecką 22 proc., lubelską 21,8 proc., su 
6 proć., łomżyńską 5 proc., bo jako prawosławni 
są tam liczeni unici. W innych guberniach sto- 
sunek ludności prawosławnej jest następujący : 
w gub. warszawskiej 5,4 proc., płockiej 3,1 proc., 
piotrkowskiej 1,5 proc., radomskiej 1,45 proc., 
kaliskiej 1 proc., kieleckiej 1 proc. 

Ludność wyznania rsymsko-katokckiego li- 
czy w całem państwie rosyjskiem 11,420.927 
osób i stanowi 9 proc. całej ludność państwa. 
Z tych 11 i pół milionów rzymsk.-kaiolików 
6,986.467 przypada na Królestwo Polskie. Po za 
tem ludność rzymsko-katolicka liczy: kowieńska 
1,186.378 osób, wileńska 935.827, grodzieńska 
384.434, witebska 357.308, mińska 219,458, mo- 
hylowska 51.403 osób, czyli 3,134.808 osób prze- 
ciętnie 32,5 proc., a wołyńska 296.834 osób, po- 
dolska 262.715, kijowska 109.402, razem znowu 
668.951 osób czyli przeciętnie 7 proc. 

Unici, wykazani w statystyce jako prawo- 
sławni, zamieszkali w 4 guberniach Królestwa 
Polskiego, liczą w gub. lubelskiej, w pow.: hru- 
bieszowskim 55 procent, tomaszowskim 45, chełm- 
skim 39, biłgorajskim 33, zamojskim 21, krasno- 
stawskim 11 pre. a w pozostałych od 1-8 pre. 
W gubernii siedleckiej zamieszkują powiaty : wło- 
dawski 5% pre., bialski 54 pre., konstantynowski 
50 pre., radzyński 35 pre. W gub. suwalskiej, 
powiaty: augustowski 22 pre., sejneński 1 pre. 
W gub. łomżyńskiej, powiat łomżyński 10 pra. 

Ludność prawosławna. Na 50 gubernij ce- 


sarstwa, cztery gubernie mają ludności prawosła- 


wnej powyżej 99 pre., 20 gubernij mają ludności 
powyżej 90 pre. Zaledwie większą część ludności 
prawosławnej wykazują gubernie: witebska, gro- 
dzieńska, astrachańska a mniejszą część gub. 
ufimska. Najmniej ludności wyznania prawosław- 
nego wykazują gubernie litewskie:  wileńska 
26 pre., kowieńska 2 pre., tudzież gubernie bał- 
tyekie: liflandzka 14 pre, estlandzka 9 pre. i 
kurlandzka 3 pre. 

Statystyka wyznań z r. 1901 liczy urzędo- 
wnie starowłerców w Rosyi na 2,173.738 osób. 
Od starowierców odróżniają się sektanci, których 
liczą w Rosyi całej na 1,221.512 usób. 

Protestancka ludność zamieszkuje przeważ- 
nie trzy gubernie: estlandzką, liflandzką i kur- 
landzką. Ludności wyznania protestanekiego jest 
w Królestwie Polskiem ogółem 418.940. 

Ludność wyznania tsraelickiego w  całem 
państwie rosyjskiem liczy ogółem 5,189.401 osób, 
z tego na Królestwo Polskie przypada 1,316.576 
osób, a cesarstwo 3,765.766 osób, na Kaukaz 
58.471, na Syberyę 34.477, Średnią Azyę 12.728. 

Dia Rosyanina obowiązkową i obowiązu- 
jącą była dotąd religia państwowa prawosławna. 
Przejście z prawosławia na inną religię było 
przewidziane w ustawie karnej jako przestępstwo, 
pociągające za sobą skutki karne i cywilne. Ukaz 
tolerancyjny z 30 kwietnia 1905 r. położył temu 
koniec i wprowadził Rosyę na nowe tory. 
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zasługą pani Krasnodolskiej, która była zamiło- | dla noeujących lub przybywających na dłuższy 
waną ogrodniczką i wyszukała sobie znakomitego | czas. Teraz było niemal wszytko odnowione 
pomocnika, wykonywującego jej plany w sposób | przy sposobności urządzenia prawie zbytkownego 
iście artystyczny. Staw nieduży, ale czyściutki jak | mieszkania dla państwa Henryków, którzy wła- 
lustro, dostarczał wody do ciągle bijącej fontanny, i śnie po sześciotygodniowej podróży poślubnej, 


pomyślała, że ktoś chcący się starać o rękę 
Teci, będzie reflektował na stosunki szwagra. 
podobno — jak słyszałem — chce go żenić. A jednak świat wykwintny ogląda się na podo- 

— Co Ludomira? On tak do żęnienia, jak | bne małostki, wprawdzie miłość prawdziwa 
wół do karety. Ani nie patrzy na panny. Przecie zwycięża nieraz podobne przesądy, ale przewa- 


hecy — ale wiesż, tam trzeba ostrożnym być, 
bo ten stary Wilamowski ma syna — i także 


— No i uroda — bo teraz, jak tę Zosię|ją Ludka znam nie od dzisiaj — dobry chłopak, | ¿nie ogół im podlega. 


porwał ten głupi Fenio — to niezaprzeczenie 
pannie Krasnodolskiej berło piękności objąć wy- 
padnie — odrzekł młody hrabia Placyd — a do 
tego posag — co? 

— No, tak, ale ci Musiewicze to skandal. 
On, jak on — ale ta mama, uważałeś, jak w ko- 
ściele zrobił się ścisk, to na cały głos krzyczała: 
„a to awantura". 

— Ale mój kochany, nie przesadzaj. Prze- 
cież Krasnodolscy, to nie byle kto — a ludzie 
żenią się z aktorkami, śpiewaczkami etc. i ko- 
rona przecież z głowy im nie spada — tłómaczył 
br. Placyd Pourquoi powszechnie zwany 
Plasiem. 

— Wyobraź 
mówię do panny Teci — słyszałem, że Topole 
ma być cudowne w lecie — mam wielką ochotę 


wykształcony a i zuch, bo jakiegoś faceta w po- Nawet tak wysoce cywilizowany człowiek, 
jedynku tęgo łupnął — ale do żeniaczki on nie|% nadewszystko rozumny, jakim był pan Wila- 
jest. Mieszkają tam o miedzę z Topolami, więc | mowski, pewnego dnia, zastanawiając się nad 
ciągle się widują, od dzieci się znają. Tacy są Sprawą, szepnął sam do ŚRebie: „Ci Musiewicze 
tak oswojeni ze sobą, jakby brat z siostrą. Wre- |to jest coś okropnego, ale co to znaczy odnośnie 
szcie ja jeszcze o niczem na seryo nie myślę, do Teci — perła zawsze będzie perłą, choćby ją 
bo jak wiesz, Musiewicz brrr — no i moja| w towarzystwie fałszywych kamieni umieścić*. 
matka. Za wiele przeszkody jak na mnie, który Topole rzeczywiście w lecie przedstawiały 
nie lubię się borykać — prawił hr. Lelo. się bardzo korzystnie. W ogrodzie na każdym 
— No. nie mam więcej czasu do gawędy,; kroku spotykało się prastare drzewa: lipy, pla- 
idę do kasyna zagrać. No, pojedziemy do Topola? | tany (jasiony), bardzo umiejętnie grupowane klom- 
rzekł hr. Plaś, podając rękę Lelowi. by świerkowe — to wszystko było zasługą dzia- 
— Dobrze, dam ci znać — idę do teatru, dów, pradziadów, staroświecczyzna przechowana 


[bo dziś daję kolacyjkę dla artystek, to tak jakbym | z pietyzmem. Smak nowożytny nie był zaniedba- 
sobie — tak na początek | 


Do | ny, całe kępy najpiękniejszych okazów wdzię- 
czny przedstawiały widok, a dywany kwiatowe 
roztaczały się na wszystkie strony. Było to już 


się zgrał w kasynie do ostatniego grosza. 


widzenia, dorzucił hr. Lelo. 


. * 
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na wprost domu. 


Dom był ogromny, piętrowy, starej budo- 
wy, ale bardzo starannie utrzymywany. Wewnątrz 
widziało się meble obok nowomodnych także 
i odwieczne, jakieś teraz niespotykane. Kanapy 
z wysokiemi poręczami, które służyły zarazem 
za półeczki, na których poustawiane były figurki. 
dziwaczne sceny przedstawiające — niektóre | 
uszkodzone wiekiem. Szafki mahoniowe oszklone, 
przepełnione były podobnami statuetkami, którym 
znawcy przypisywali dużą wartość artystyczną. 
Napotykało się też stoły czarne na nogach rzeź- 
bionych, przedstawiających gryfy lub węże; krze- 
sła z półokrągłemi wklęsłemi poręczami, rów- 
nież czarne, prawdopodobnie dębowe, zdobne po- 
złoconymi orłami, nogi kończyły się lwiemi ła- 
pami, też złoconemi, a tylko nieco już,poczernia- 
łemi od starości. Te antyki świadczyły o zamożno- 
ści dawnych właścicieli. 

Gościnność też odziedziczyli po antenatach 
teraźniejsi właściciele Topoła. Gości proszonych 
I z własnej inicyatywy przybywających, zawsze 
było pełno ; piętro dostarczało wygód wszelkich 


przyjechali do Topola na lato. 

Zofia nie mogła się nacieszyć wszystkiem 
tem, co ją obecnie otaczało. Nie widziała nigdy 
dotąd starych zabytków sziacheckich i dworów 
wiejskich. Biegała jak ptaszę swobodna po wszyst- 
kich pokojach i ogrodzie, wraz z Tecią, która 
zawsze mówiła, że dopiero jest prawdziwie sobą, 
w tym kochanym domu, podczas gdy miasto ją 
krępuje swoim szablonem niewolniczym. 

Ludomir, najbliższy sąsiad, wpadał kilka ra- 
zy na dzień w dnie powszednie i powracał do 
swych zajęć — ale niedziele i święta to już całe 
spędzał w Topolach, od których nie podobna się 
było oderwać, tak tam każdemu było dobrze 
i swojsko. 

Pan Wilamowski starszy, często był uży 
wany dla różnych wskazówek gospodarskich, a 
choćby był i nie potrzebny, to zjawiał się, byle 
tylko popairzyć na swoją ukochaną pupilkę. 


(C. d. a.) 
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Korespondencye. 


Wenecya 3 maja. 
(Cesarstwu niemieccy w Wenecyi. — Wjazd pompa- 
tyczuy do przystani, — Ruch przy Piazzeta. — 
Słów parę o cesarzowej. — Wspomnienia sedan- 


| 


skie, —Fcha pobytu hr. Gołuchowskiego. — frredenta.) | 


Rozmiłowany w pompie, okazałościach, nad- 
zwyczajnościach Wilhelm H nie mógł pominąć 
okazyi, aby za długiego pobytu pod niebem włoskiem 
nie przybyć do miasta lagunowego i nie zwrò- 
cić na się uwagi tak mieszkańców stałych, jak i 
cudzoziemców, których z powodu pełni sezonu, 
napłynęło (tu mnóstwo ze wszystkich stron 
świata. 

Na przyjazd „imperatora* królowa Adry- 
atyku wystąpiła z pompą pierwszej klasy. Udy 
się pojawił u krańca nieboskłonu sztandar jachtu 
cesarskiego, z fortu San Nicoletto, na Lido dały 
się sł -eć salwy działowe. Po chwili ujrzano 
w głębi zatoki biały potwór, a w pewnej odle 
głości mniejszy. Były to: „Hohenzollern“ i torpe- 
dowiec .Schleipner*, płynące z chyżością 18 
węzłów. Po upływie 10 minut parowce znalazły 
się na wysokości fortu Lido. Morze było dość 
wzburzone więc niewiele parowców i łodzi mogło 
się zbliżyć do okrętów cesarskich. Widziałem pa- 
rowiec „Adria“, przyozdobiony w wielką pawęż 
i trofeje, przeplatane chorągwiam i godłami 
włoskiezmi i niemieckiemi: było kilka automo 
bilów morskich i wielkie łodzie „Disdotona* (na 
18 wioseł). Jacht płynął majestatycznie na czele 
flotyli. W odległości 200 metrów widoczny był 
„Schieipner”, dalej pancernik „Friedrich Karl“, 
a po bokach torpedowce włoskie „Euro* 1 
Strale“. W przystani marynarze włoscy wzno- 
szą okrzyki. Zbliża się parowiec „Ferrucio“; za- 
łoga w gali oddaje przepisane pozdrowienia, 
działo rozbrzmiewa; na pomoście komendanta 
pikieta prezentuje broń. Niemcy odpowiadają 
swojem przeciągłem, trzykrotnem „hoch!*. Wil- 
helm w uniformie ciemnym i białej czapce salu- 
tuje bezustannie po wojskowemu. Wśrod publi- 
czności widać bardzo wiełu Niemcow ; ci powie- 
wają kapeluszami i chustkami. Wyspa św. He- 
leny czerni się od widzów, lecz jest o tyle od- 
dalona, że nie słychać okrzyków. 

Jacht zbliża się do „Giardini pubblici". Tu 
już ciżba t. zw. vaporimi (tramwayów wodnych), 
łodzi prywatnych i gondol czarnych. (Cesarz za- 
trzymał się w t. zw. bacino, w pobliżu Piazzetty. 
Od Veneta Marina aż do królewskiego Uiardi- 
netio facyaty pałacow są przyozdobione chorą- 
gwiami. Nad bramą hotelu Danieli widnieje na- 
pis z białych kulek elektrycznych: „Wilhelm ben- 
venuto“, Na okręcie admiralskim „Montebello“ 
i statku „Duilio“ rozbrzmiewają bezustannie 


gondolami. Na Piazzeta 
Niemcy spiewają przeciągle „Heil dir“, a muzyki 
powtarzają bez końca hymn niemiecki. Wilhelm 


Biestrudzony w  ukłonach. Twarz jego bardzo : żywności i węgla, w dalszą przeto drogę mógłby 


blada, na niej uśmiech wymuszony. 

„ Cesarzowa Augusta porusza małą parasolką. 
Jest ubrana w białą suknię flanelową, kremową 
z bolero, Parasolka biała w niebieskie i czer- 


 wone kwiatki. O kilka kroków dalej synowie 


Adalbert i Eitel. Cesarzowa niema w sobie nic 
z dostojeństwa monarszego; ktoś nieznający jej 
mógłby ją uważać za żonę wysokiego urzędnika 
niemieckiego. Wygląda na lat przeszło 50, choć 
ma 47 (jest o rok starszą od Wilhelma). Wręcz 
coś przeciwnego można powiedzieć o krolowej 
angiewkiej.j Ta ma już lat 6l, a wygląda co 
najmniej o 15 lat młodziej. Młodości dodają jej 
rysy twarzy i wdzięk nieprzeparty, któremu 
wiek oprzeć się nie jest w stanie. 

Przed wyspą San Giorgio jacht stanął na 
kotwicy. Księżna Letycya (wdowa po ks. Ama- 
deuszu, stryju krółar z balkonu pałacu królew 
skiego przypatruje się widowisku. (łdy spu- 
szczono schodki przy „Hohenzollernie*, udali się 
na pokład jachtu: konsul niemiecki, sindaco hr. 
Grimani, prefekt Vittorelli i kilka dygnitarzy 
wojskowych. Hr. Urimani podał cesarzowej bu- 
kiet. Także i ks. letycya musiała, według wy- 
magań etykiety dworskiej, posłać list z pozdro- 
wieniem i bukiet. Nie lekko jej to przyszło, gdy 
się zważy, że księżna jest rodzoną siostrą ks. 
Napolęona, pretendenta do korony francuskiej, 
którego stryjowi Wilhelm I tyle zadał ciosów. 

bo obindzie odbył się koncert na pokładzie 
jachtu. ilac św. Marka i wybrzeże były wspa- 
niałe iluminowane. Dziś rano zwiedzała para ce: 
garska międzynarodową wystawę sztaki. Jutro 
wracają cesarstwo przez Medyolan i Chiasso do 
Berlina. 

Wiadomo wam zapewne, że podczas pobytu 
w Wenecv. hr. uołuchowskiego i ministra Titto- 
niego irredeatyści tutejsi urządzili małą demonstra- 
ce puityczną, której w Figarze paryskim na- 
dano zbit poważne znaczenie. 

Rzecz miała się tak: Gdy ministrowie Ze- 
szli się w salonie Urandhotelu dla konferowan a, 
ujrzeu Da stole dwie duże koperty z pismami 
i medalami. Mowionc, że w pismach tych irre- 
dentyści w niezbyt parlamentarnych słowach pro- 
testowali przeciw znanym wypadkom w Insbruku, 


które s> wypadki uwieczaiły złączone medale. 


Otóż dzis Gazetta di Venezia ogłosiła pismo 
Piotra Fossari, prezesa związku „Trento e Trie- 
ste", w ktorem jest powiedzianem, że istotnie 
przedłożono ministrom wspomniane pisma. Były 
one wypisane na pergaminie 1 zawierały „bez- 
stronny“ opis krwawych wypadków w Insbruku. 
Pisma nie były bezimienne. lecz zaopatrzone 
w firmę związku i podpis prezesa, który prosił, 
aby „znakomici mężowie nie pominęli w swych 
konferencpach sprawy uniwersytetu włoskiego 
w Austryi*. Przytoczono opis wypadków i dołą- 
czono medale na znak „przesirogi*, by się po- 
dobne zajścia nie pontarzały. Słowa protestu 
były zwrócone nie przeciw rządom, lecz przeciw 
„pangermanistom, którzy sa zarówno wrogami 
Włochów, jak i państwa austryackiego*. Tak 
ten incydent przedstawili sami irredentyści 
Viator. 


* 9 _? . w fis 
Wojna rosyjska-japońska. 
Sprawa neutralności. 

Co najbardziej oburza, to cenzura telegrafu 
francuskiego, która albo nie przepuszcza depesz 
korespondentów angielskich, albo je skraca, albo 
wysyła dopiero po niewczasie. Z Honkongu do- 
noszą do Londynu, że sprawozdawca „Biura Laf- 
fana“, który bawił w zatoce Kamran, dopiero 
teraz przesyła szczegóły o pobycie floty rosyj- 
skiej w tej zatoce, których nie przepuściła cen- 
zura francuska w dniu 30 z. m. Korespondent 
stwierdza, że Rosyanie w zatoce tej mieli pod- 
stawę operacyjną dla swej floty, naprawiali tam 
okręty, porobili ogromne zapasy żywności i na- 


-* prali ogromnej ilości węgła. Wszystko to czynili 


z wiedzą władz francuskich w Saigonie i admi- 
rał rosyjski kazał ładować swe okręty pod nad 
zorem jednego z oficerów internowanego w Sai- 
gonie krążownika „Diany“. Prawie cały czas 
była przy tem obecną cała admiralicya fran- 
cuska i bez pomocy francuskiej flota rosyjska 
zmalazłaby się w najgorszem położeniu. 


Prasa angielska usilnie domaga się od 
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Francyi przestrzegania neutralności, której prze- 
pisy Rosyanie gwałcą. Dla Anglików ważna to 
bardzo sprawa, bo gdyby w sposobie wojowania 
na morzu zaprowadzono praktykę Rożestwień- 
skiego i Francuzów, zeszedłby na nie monopol 
węglowy Anglików, którzy całą ziemię łańcu- 
chem swoich stacyj węglowych opasali. 

W Tokio groźnie się wzmaga oburzenie 
przeciw Francuzom, którzy, popierając flotę ro- 
syjską, poprostu drwią sobie z Anglii i Japonii. 
Juryści japońscy polecają rządowi, aby, dopóki 
Francya się nie poprawi, konfiskował francuskie 
statki kupieckie -— odpowiedzialność spadnie na 
Francyę. Według ostatnich doniesień centralna 
izba handlowa japońska zamierza zerwać wszel- 
kie stosunki z firmami francuskiemi. Oburzer'e 
na Francyę więl:sze jest, aniżeli na Rosyę przeł 
wybuchem wojny. Dzienniki wzywają rząd, aby 
rozkazał rozpocząć ostrzeliwanie jednego z por- 
tów francuskich, przypominając ze zrozumiałą 
niecierpliwością 0 sojuszu japońsko-angielskim i 
zaznaczając, że nadszedł już „casus foederis*. 

Komunikat „Ajencyi Havasa* twierdzi wbrew 
zapewnieniom pewnego telegramu z Hongkongu, 
że rząd francuski nietylko nie naruszył zasad ne 
utralności, lecz owszem, dawszy swoim pełnomo- 
cnikom cywilnym i wojskowym jasne instrukcye 
co do przestrzegania tych zasad, następnie ani 
na chwilę nie przestawał czuwać nad ich prze- 
prowadzeniem. [Tymczasem zamiast sekretarza 
sam poseł japoński w Paryżu Motono udał się do 


ministra spraw zagranicznych i długo z nim 
konferował. 

Ostatni telegram paryski donosi: W mini- 
sterstwie spraw zagr. wprawdzie zaprzeczono, 


jakoby ponowny protest japoński pogorszył poło 
żenie, jednakże przyznają, że lord Lansdowne 
odbył z francuskim ambasadorem ważną konfe- 
rencyę. W całym zatargu obecnym wchodzi w 
rachubę temperament Rożestwieńskiego, jako waż- 
ny czynnik, a mianowicie to. co niebawem po- 
stanowi, czy pozostanie nadal na wodach indo- 
chińskich. czy odjedzie na północ. Rożestwieński 
bowiem lłómaczy sobie prawa francuskie w ten 
sposób, że pozwalają mu na dowolny pobyt na 
wodach francuskich. Oczekują, źe w ciągu 24 
godzin z Petersburga wysłany hędzie specyalny 
rozkaz do Rożestwieńskiego, celem uspokojenia 
umysłów tak w Tokio, jak i w Londynie. ` 
Rożestwieński zapewne posunie się o jedną 


| zatokę dalej Wbrew danemu słowu po sprawie 


huliskiej wyruszył on z Vigo, więc też i obecnie 
gotów nie zważać na Anglię. 


Na morzu. 
Jak fachowcy ohliczają, mogłby Niebogatow, 


' jeżeli nie pospieszy, połączyć się z Rożestwień- 


` dalej wyruszy, 


ogi ne m aaaaaaaaaaaaŘŘħÃĖŐ—_ 


' i wieczorem 


NE ssb wielki w tem miejscuw całkowicie” skim dopiero około d. 17 bm, w zatote Honkoe, 


' zapełniony łodziami i 


skąd jest 2000 mil morskich (mila morska pra- 
wie dwa kilometry). Zanim jednak Niebogatow 
musi swoją eskadrę po długiej 
podróży oporządzić, nabrać świeżych zapasów 


się puścić dopiero z końcem maja a w drugiej 
połowie czerwca przybyć do Władywostoku. 
Czy Niebogatow pozostanie przy Rożestwieńskim, 
to jeszcze pytanie, a że Togo oczekiwać będzie 
nieprzyjaciela aż na morzu północno chińskiem, 
a może japońskiem, więc dopiero około 5 lub 
10 czerwca można się spodziewać bitwy. 

Z Szangaju donoszą, że Japończycy za- 
sekwestrowali na pełnem morzu jeden parowiec 
niemiecki, jakoby przez amerykańskiego kores- 
pondenta najęty i bez dania powodów do Saseho 
go odwieżli. 

Na ladzie. 

Pojawił się znowu jeden ze sławnych ra- 
portów Liniewicza w „Pet. Aj. Tel.*, mianowi- 
cie: „Jen. Liniewicz telegrafował wczoraj, że d. 
4 bm. jazda japońska odparła nasze forpocz'y 
konne“. (idzie to zaszło, skąd Liniewicz telegra- 
fował, pozostawiono domyślności czytelnika, któ- 
ry zresztą nie łakomy zająć się taką drobnostką, 
która przed pięcioma dniami zaszła. 

Zanosi się podobno znowu na ofenzywę 
japońską. „Biuro Reutera“ donosi z Mandżnryi, 
Że skrajne prawe i skrajne lewe skrzędło Qyamy 
znacznie naprzód się posunęły. Z Tokio d. 8 bm. 
donoszą urzędowo: Kolumna japońska, która 
w kierunku północnym wyruszyła, rozbiwszy ja- 
zdę rosyjską, zajęła w poniedziałek (więc 1 om.) 
Kujatai, 52 kilometrów na północ od Tunzhua. 
Inna kolumna posanęja się z Fakumen ku Fen- 
chu, rozpędziła d. 4 bm. nieprzyjaciela, który 
w okolicy Iurhsiaołun i Tasiaotun, o 55 kilome- 
trów stał na połnocny wschód od HFakumen 
tegoż dnia zajęła Papaotum. (Do 
tej zapewne sprawy odnosi się powyższy tele- 
gram Liniewicza). 


Wyprawa japońska na Sachalin. 

Jeden dziennik londyński donosi z Tientsi- 
nu, że na połowę maja gotują Japończycy na- 
jazd na Sachąlin pod wodzą dywizyonerów Ha- 
raguchi i Takanouchi, z pułkownikiem Korzumi 
jako szefem sztabu. Wojska odnośne już się 
zgromadziły w Hirosaki. 


Z dalekiego Wschodu 


Ludzie. 
Port Artura, w lutym. 


Entrez, entrez! — odzywa się głos i ot'wvie- 
rają się drzwi, rzucając snop światła do ciem- 
nego pokoju, gdzie czekam. Wychodzi naprzeciw 
mnie stary generał, pódaje mi obie ręce, powta- 
rzając uprzejmie : 

— Entrez, entrez! 

W pokoju swym odbiera odemnie kapelusz 
i rękawiczki, które trzymałem w ręku, wskazuje 
mi krzesło i zwyczajem, także w Rosyi przyjętym, 


podaje mi papierosy. Później wypytywał mnie, 
jak odbyłem podróż, czy jestem zmęczony itp. 
Nie widać było na jego twarzy swobody i tego 
uśmiechu, jaki znamionuje każdego. Po chwili 
zawołał : 

— Iwan, Iwan! 

Zjawia się u progu młody żołnierz, — 
blondyn : 


Iwan, primiesitie czaj! 

Żołnierze odszedł; słychać było jego kroki 
i miarowe tyk—tak budzika. Gdyby ta cisza nie 
była zbyt głęboka, możnaby było sądzić, że w 
Porcie Artura wszystko po dawnemu. Nie chcąc 
przerywać zamyślenia generała, rozglądałem się 
po pokoju. Na ścianie portret z cesarską koroną. 
To podobizna Mikołaja Il, który patrzał przed 
siebie jasnemi oczyma, melancholijnemi, naprze- 
ciw wielka mapa Rosyi, a nad biurkiem Liao- 
tungu. 

Na stole plan Portu Artura, ze znakami 
czerwonymi i niebieskimi. Biurko pokryte papie- 
rami z dwugłowym orłem. U okna skromny lam- 
brekin; widać dalej małe podwórko, w głębi któ- 
rego wymierzał kroki żołnierz japoński z karabi- 
nem na ramieniu. Jenerał przysiadł się do mnie i 
w toku rozmowy zapytał po rosyjsku: 

— Więc pan się widział w Petersburgu na 
krótko przed wybuchem wojny z Siromiatniko- 
wem”)r Cóż mówił, co mówił nasz przyjaciel ? 


*) Zuany współpracownik Now. Wremieni. 


,parowczyk, z 


— Nie wierzył, iżby miało przyść do wojny. 

— A któż wierzył w wojnę. D. 28 stycznia 
(5 lutego) Aleksiejew mówił tu, że wszystko 
przygotował. Nazajutrz konsul japoński z New- 
chuang wrez ze swym rzekomym sekretarzem był 
u niego na śniadaniu! A w 2 dni później... Ach, 
nie mówmy o tem; to już stare dzieje. 

— Przykro mi, że potrąciłem o rzeczy smu- 
tne — zauważyłem. 

— Nic, nic! Powróćmy do tego tematu. 
Pan jest pierwszym Europejczykiem, jakiego spo- 
tykam po... po nieszczęściu. 

— Byliście odcięci od swiata ? 

— Nie inaczej. Byliśmy izolowani od ludz- 
kości. Ostatni list, nadesłany do Portu Artura 
był z 8|22 października; przywiozła go tu 
dżonka chińska. Był to list od Kuropatkina ; pi- 
salon: „Mamy przed sobą trzy armie japońskie, 
gotujemy się do szturmu*. Była to ostatnia na- 
dzieja nasza. Gzekaliśmy, czekali. 

— Kuropatkin atakował istotnie nieprzy- 
jaciela. 

— Lecz z jakim wynikiem, to wiemy teraz. 
Od maja Kuropatkin obiecywał nam pomoc. Wów- 
czas dochodziły nas codziennie dżonki z ukrytemi 
informacyami. Doniesienia owe napawały nas 
otuchą. Później ufność poczęła słabnąć. Nie wie- 
dzieiiśmy o niczem. Byliśmy zmuszeni informować 
się u Chińczyków, Jeden z nich powiedział nam 
pod koniec października, że Rosyanie są w Kin- 
czau. Nikt temu gie uwierzył, ani nawet żołnie- 
rze. Niepodobna Było dalej ich łudzić. I oni do- 
brze wiedzieli, że jesteśmy opuszczeni. 

Jenerał westchnął ciężko i umilkł. Starałem 
się go pocieszyć kilku słowy. 

— Lecz była to walka pełna chwały! 

— Ach! — zawołał żywo — bili się, jak 
lwy. Szli na ogień, jak w czasie manewrów, a 
wracali zdziesiątkowani. Są pułki, zredukowane 
do 40 ludzi. Mało który pułk liczył 500 do 600 
żołnierzy. Gdyhy pan ich był widział przy szań- 
cach! Pewnego dnia znachodziłem się tuż przy 
forcie nr. 2, kiedy żołnierz, którego towarzysz 
legł trupem, zwrócił się do sierżanta ze słowy: 
Biednyj Iwan, tolko szto gaworił so mnoj i wot 
on uhit! Po tych słowach wziął znów za karabin i 
strzelał. Takich faktów mógłbym przytoczyć na 
setki, tysiące. 

Setki, tysiące przypomniały mi mowę liczb. 

— [Ile wojska liczył właściwie Port Artura 
na początku oblężenia? -- zapytałem, 

— Z razu 38.000, ale gdy obronę ograniczono 
do fortów, zmniejszyła się załoga do 26.000. 
Było trzeba bronić się na przestrzeni 26 wiorst. 

W końcu nie mieliśmy prawie żadnych re. 
zerw. D. 18 grudnia pułkownik Gondurin, ko- 
raendant fortu nr. 3 miał rezerwę złożoną z... 
58 ludzi. On sam był raniony i pozostał na sta- 
nowisku do ostatniej chwili. W nocy fort musiał 
się poddać. 

Gondurin, Tretiakow, Irmank to na- 
zwiska, światu nieznane i pozostaną one niezna- 
nemi. Nie zawsze sława unieśmiertelnia tych, 
którzy na to zasłużyli. Pułkownik Tretiakow był 
dowódcą lewego skrzydła. On to bronił Pagórka 
208. Prowadził on swych ludzi do szturmu 42 
razy !! Gdy już nie mogli ponowić ataku, stanął 
na ich czele. Dwa razy był ranny. Leży tu, 
w szpitalu Czerwonego Krzyża. A jakąż miał on 
załogę? Mieszaninę, złożoną z piechoty, kozaków, 
artyleryi i marynarzy. Z granatami w ręku szli 
w pierod, jak demony. Pułkownik Irmank walczył 
zawsze w pierwszym szeregu. Gdzie wrzał bój, 
nastawało niebezpieczeństwo, tam nie brakło 
z pewnością dzielnego pułkownika. Nigdy nie 
odniósł rany. 

Wyobrażam sobie, że odebranie Góry 
Wielkiej (Pagórka 203) musiało tu wywrzeć głę- 
bokie wrażenie. 
adnego. Było to do przewidzenia. 

— A kiedyż mieliście panowie moment 
największego wzruszenia. 

— Po tragicznym zgonie Makarowa. Ach, 
co to był za straszny dzień. Do portu zbiegł się 
tłum nieprzejrzany. Wszystko było skonsternowa- 
ne, złamane. Gdy wiadomość stwierdzono, wielu 
jej nie dowierzało. Tłum mie ruszał z miejsca. 
Spodziewano się jeszcze, że „Petropawłowsk* po- 
wróci jeszcze do przystani. Przybył tylko mały 
którego wysiadł w. książę Cyryl, 
blady jak ściana. Tłum obnażył głowy. Ujrzał 
on gen. Bałachowa, który siedzial na ławce, 
„Eh, Iwanie Piotrowiczu — rzekł dziwnym ja- 
kimś głosem — Iwan Piotrowicz rozpacza |“ (ie- 
nerał nie nie odpowiedział w. księciu. Wszystko 
milczało. Cyryl wsiadł potem do powozu, udał 
się na dworzec i odjechał koleją. Był to cios 
straszny, cios śmiertelny dla naszej floty. 

Rozmowa . nasza się przerwała, gdy sługa 
przyniósł herbatę. Grdyśmy ją pili w milczeniu, 
zaturkotał powóz na dziedzińcu. Generał zajrzał 
w okno, potem wyszedł szybko, rzucając mi w 
przelocie: zawinitie, paśałujsta!' — 1 zaraz po- 
wrócił. Widziałem przez szyby izwoszczyka, a w 
powozie 2 oficerów. Generał podbiegł uściskać 
im dłonie, potem ucałował ich, jak synów. 
Wszystko to odbyło się w. miłczeniu. Na twarzy 
generała widocznem było wzruszenie. 

— Jawiniltie — powtórzył ma powrotem — 
iż pozostawiłem pana samego. Pużegnałem dwu 
oficerów, którzy odjeżdżają do Japonii. 

Znów nastała cisza i słyszałem „tyk tak“ 
zegarowe. Ludwik Bar. 


Kronika. 


Lwów, dnia 9 maja 1905 

Aulendarzyk 

W środę 10 maja Izydora Or. — Gr. kat. Sy- 
meona. — Kal. słow. Cierpimira. 

Wschód słońca 4 33, zachód 720. 

We czwartek 11 maja Beatryksy P. — Gr. kat. 
Jasona Ap. — Kal, słow. Ludowita. 

Wschód słońca 4'32, zachód 7.21. 

W piątek 12 maja Pankracego 
Dewiar Mucz. — Kal. słow. Wszemiła, 

Wschód słońca 431, zachód 7'22. 


— (Gr. kat. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy dla sza- 
nownych prenumeratorów Ziarna dodatek bezpłatny 
za kwiecień — K. Laskowski: „Zużyty“, Kartki z ży- 
cia. Część 1. 

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Sygna- 
lizowaną już przez naa noninacyę dr. Jana Piltza 
na nadzwyczajnego profesora psychiatryi na uni- 
wersytecie Jagiellońskiu publikuje dzisiejsza Wie- 
ner Ztg. 

Zaręczyny. W Warszawie u p. Ludwikowej 
hr. Krasińskiej odbyły się zaręczyny jej siostrzenicy, 
Olgi hr. Dunin Borkowskiej, córki Emanuela i Ale- 
ksandry z hr. Dzieduszyckich z Ponikwy w Galieyi 
z p. Konstantym Światopełk Zawadzkim, synem Pio- 
tra i Michaliny z ks. Radziwiłłów, właścicielem 
dóbr Kroszyn, w powiecie nowogrodzkim. 


Odznaczenie. Minister oświaty nadał kiero- 
wniczee 6-kl. szkoły żeńskiej w Nadwórnie Wilbel- 
minie Lewickiej tytuł dyrektorki. 


Awans majowy w armii. W dalszym cią- 
gu zamianowani zostali porucznikami w piechocie, 
strzeleach i pionierach: A. Kaudler 77, K. Hillardt 


z 76 do 55, F. Duschek 9, F. Wtlavsky 89, O. 
Tolłich 95, F. Pawlik 20, F. Kristinus 1, F. Mau- 
ritz 45, P. Theban 93, A. Bntzke 10, A. Hell z 5 
bat. pion, do 10 bat. pion., K. Waka 56, F. Bar- 
tonee 13, H. Bobkowski przydzielony do służby przy 
ł p. bośn. herc., A. Zaidł 41, J. Adametz 65, H. 
Oliwa 89, Dawid 45, Z. Jaworski 15, A. Swolba 
57, A. Ritt z 58 do 14, A. Klöckner 18, F. Bir- 
was 15, K. Roll 30, K. Gnambs 10 bat. pion,, 0. 
Petrisch 9, H. Holub z 7% do 21, A. Brenner 10, 
R Seinkovie 57, J. Swoboda 56, W. Brandstatter 
40, H. Kraemer 24, W, Sakar 90, G. Maeuner 41, 
L. Pelzel 100, E. Kratky 77, A. Kretschmer 89, 
A. Luksch 77, A. Kūhnel 9, E. Krainz 18, M. 
Hartmann 10, L. Longera 89, N. Holzgartner 58, 
M. Demić de Brubnograd 18, H. Bongs 58, H. 
Pawlik 15, W. Fassl 56, J. Oeser 13, J, No- 
wak 18. 

Podporucznikami kadeci (zastępcy oficerów) w 
piechocie, strzelcach i pionierach: R. Schmid z 24 
do 36, P. Bernatovie 80, R. Ullmanu 54, M. Lin- 
bobratowiec 80, K. Höfer 15, W. Prchal 90, K. 
Arbes 45, B. Bujor 9, O. Bayer 41, R. Ferrenz z 
80 do 14, A. Hahn 89, R. Haller 93, R. Heinz 13, 
K. Elster 56, R. Phulip 90, O. Dalegny 15, F. Fol- 
tia 55, K. Glantz 15, R. Schuster 68, A. Liebich 
41, W. Rynda 57, A. Vasa 57, M. Winterberger 
55, J. Demuth 18, J. Navratil 41, W. Wejmelka 
18, K. Jamka 56, F. Bereiter 15, F. Morari 10, 
F. Rafil 24, E. Niederle 40, A. Weber 24, F. 
Kriechbaum 15, J. Zachara 58, K. Weingerl 57, 
M. Terlecki 40, K. Maurer 40, F. Kratochwill 18, 
A. Bartonik 100, G. Sisinacky 30, R. Jahn 18, F. 
Pelz 89, O. Hrabe 58, K. Wagner 90, @. Gladnik 
10, F. Lorsch 54, L. Topolski 18, R. Wagner 10, 
M. Gruszkiewicz 9, K. Orrasch 90. 


Mianowania i przeniesienia. Lwowski 
wyższy sąd kraj. przeniósł ofieyałów kanc.: W. @rzy- 
wackiego z Kopyczyniec do Skolego, 5. Pasław- 
skiego z Mostów do Tarnopola, oraz kaneelistów są- 
dowych: K. Balickiego z Nowego Sioła iJ. Drewni- 
ckiego ze Skolego, obydwóch do Bołszowiec, F. Go- 
łąbka z Medenic do Skolego, M. Olechowskiego z 
Rudek do Podbnża, M. Dzundzę z Borszezowa do 
Bołszowiee, M Hnatkowskiego z Kosowa do Prze- 
inyślan, ©. Malke z Bursztyna do Kołomyi, L. Woj- 
taaa z Grzymałowa do Tyśmienicy, E. Buczackiego z 
Tyśmienicy do Kosowa, M. Szymańskiego z Boho- 
rodezan do Zaleszczyk, H. Reha z Radziechowa do 
Kamionki, O. Ziszkę z Mikołajowa do Medenic, B. 
Stecia z Podbuża do Kopyczyniee i S. Karnasia z 
Gwoźdzca do Mielnicy, oraz zamianował kaneelistami 
sadowymi: M. Legockiego dla Mostów, J. Streita dla 
Miknłajowa, B. SŚchwebla dla Głwoźdzca, ©. Segalla 
dla Rudek, A. Litwina dla Bohorodczan, J, Kraj- 
czyka dla Grzymałowa, B. Roźańskiego dla Radzie- 
chowa, Z. Handta dla Borszczowa, F. Kustronia dla 
Sieniawy i W. Romanowskiego dln Nowego Sioła, 


Kronika lwowska. 


Z miasta. Po tylu dniach prześlicznej po- 
gody doczekaliśmy się dziś rzęsistego, prawdziwie 
„majowego“ deszczu. Nie ma chyba nikogo, ktoby 
się tem serdecznie nie ucieszył, kurz bowiem i proch 
po ulicach dał się już wszystkim dobrze we znaki, 

=. Z uniwersytetu. W poniedziałek 15 bu. o 
11 rano odbędzie się promoceya doktorska sub auspi- 
ciis imperatoris p. Bronisława Bandrowskiego. W za- 
stępstwie cesarza przybędzie na promocyę namiestnik 
br. Andrzej Potocki, 

Z Rady miejskiej. Przed przystąpieniem 
do porządku dziennego wczorajszego posiedzenia rady, 
odczytał sekretarz rady pismo p. Szymona Toepfera, 
który składa w ofierze gminie 40 obrazów, dzieł 
wybitnych artystów-=malarzy polskich i przeznacza je 
dla miejskiej galeryi z zastrzeżeniem, by pomieszczo- 
ne zostały w osobnej sali; sala ta ma nosić po 
wszystkie czasy jego nazwisko, jako fundatora. Na- 
stępnie wniesiono do prezydyum kilka interpelacyj, 
z których najważniejszą może była interpelacya p. 
Rawskiego z powodu zapowiedzianego w porządku 
dziennym zgromadzenia gal. kasy oszczędności wnio- 
sku o założenie w łonie tej instytucyi oddziału za- 
stawniezego. Interpelant obawia się, że taki bank 
byłby wielką konkurencyą dla banku, który ma po- 
wstać w przyszłości przy miejskiej kasie oszczędno- 
ści. Po całym szeregu innych interpelacyj i życzeń, 
jakie przedstawiono prezydyum, przystąpiono do po- 
rządku dzieunego a mianowicie do dalszej dyskusyi 
nad sprawą oddania szkoły przemysłowej rządowi na 
biura dyrekcyi skarbowej oraz zobowiązania się rzą- 
dn do wzniesienia na Żelaznej wodzie nowego bu- 
dynku szkolnego. Dyskusya była bardzo ożywiona, 
zabierało głos bardzo wielu radnych, sprawy jednak 
nie załatwiona i koło g. 10 z» powodu braku kom- 
pletu posiedzenie zamknięto, odraczając sprawę do 
czwartku. 

Z koła literacko-artystycznego. Na naj- 
bliższy czwartek przygotowuje „Koło“ dla swoich 
członków i ich rodzin prawdziwa niespodziankę. Bę- 
dzie nią konce.t, w którym biorą udział najwybit- 
niejsi w naszem mieście artyści. Na program kon- 
certn złożą się śliczny kwartet, gra na fortepianie, 
śpiew i deklamacya. Począiek punktualnie o 8 wie- 
ezorem ; strój wizytowy. Uzłonkom „Koła“ z rodzi- 
nami przysługuje wstęp bezpłatny; goście, którzy 
wykażą się poleceniem wprowadzającego ich członka 
„Kola“, płacą po 2 kor. od osoby, 

-—- Meningitis. Wczoraj stwierdzono nowy wy- 
padek zapalenia opon mózgowych u czternastoletniej 
służącej Chołodinkównej, przy ul. Meiselsa. Przybyła 
ona 1 bm. do Lwowa ze Świrza. Chorą przewieziono 
do szpitala. 

Wypadek. Inżynier :niejski p. E. Czerny, 
schodząc dziś rano po schodach w magistracie, pot- 


p 
— 
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knął się tak nieszczęśliwie, że upadłszy, złamał 
prawa nogę. Po opatrzenin odwieziono go do 
domu. 


- Oszustwa przy skrutynium wybor- 
czem. P. Arnold, prżychwycony na dopisywaniu 
podczas skrutynium nazwisk na listach wyborczych, 
wniósł sprzeciw przeciw doręczonemu mu aktowi 
oskarżenia. Rozprawa więc odbyć się będzie mogła 
najprędzej z końcem maja. 

-— Od szeregu lat — piszą nam z dzielnicy 
stryjskiej — nie wolno wodą z beczk:wozów skra- 
piać górnej części ul. św. Zofii, ul. Racławickie) i 
Poniatowskiego, tudzież pl. Powystawowego (z wy- 
jątkiem, gdy tam odbywa się wystawa jaka), ałe 
wolno, aby tumany kurzu powstałe przez ciągły ruch 
powozów, opadały na płuca spacerowiczów owej naj- 
zdrowszej i najpiękniejszej dzielnicy. 

Z ulicy Głowińskiego zjawiło się dziś w re- 
dakcyi dwóch obywateli, którzy imieniem wszystkich 
mieszkańców tej ulicy prosili nas o opublikowanie 
zażalenia, iż na tę i na sąsiednie ulice nigdy nie 
przybywają wozy magistrackie, aby je skrapiać. Za- 
żałenie to chętnie notujemy, jako przyczynek do o- 
gólnej wielkiej skargi, jaką codzień cały Lwów pod- 
nosi. 

Jeden z właścicieli realności przy ul. Koperni- 
ka szuka sobie na innej drodze zadośćuczynienia, 
Oto stwierdziwszy, że nlica Kopernika na przestrze- 
ni od placu Maryackiego do ulicy Ossolińskich od 
lał siedmnastu ani razu przez magistrat skropioną 
nie była, a więc, że magistrat nie spełnia świadczeń, 
do których wobec mieszkańców jest zobowiązany i 
za które jest płatny — odmówił płacenia podatków 
miejskich. Gdyby płacenie podatków miejskich rze- 
czywiście zależnem było od tego, czy magistrat speł- 
nia świadczenia i obowiązki wobec członków gminy, 
to z pewnością z wyjątkiem tej garstki ludzi „ve- 
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stosunkowanej* z radą i magistratem, żaden mieszka- 
niee Lwowa do płacenia podatków miejskich pocią- 
gniętym byćby nie mógł. 

Magistraccy zamiatacze otrzymali wezoraj pod- 
wyższenie dziennego wynagrodzenia o 20 hal. idla- 
tego, jak już wczoraj zaznaczyliśmy, od strajku od- 
stąpili, ale tylko tymczasowo. Żądają bowiem dał- 
szej jeszcze podwyżki i grożą strajkiem od jutra. 

=- Dziki wandalizm. W jednem z pism po- 
rannych czytamy: Onegdaj zarządca cmentarza ły- 
czakowskiego zauważył dwu młodzieńców w mundu- 
rach gimnazyalnych, bacznie czegoś poszukujących 
koło pomika weteranów z r. 1831. Nareszcie je- 
den z nich znalazł duży odłam kamienia i wspól- 
nie ze swym towarzyszem rzucił go z całej siły na 
armaturę pomnika, przedstawiającą w rzeźbie kask 
wojska polskiego, ułożony na również w kamieniu 
rzeźbionych szablach i broni. Pomnik został uszko- 
dzony. Na widok tej bezmyślnej złośliwości zarzadca 
puścił się w pogoń za wyrostkami, ale ich uchwy- 
cić nie zdołał, Słyszał tylko, że między sobą rozma- 
wiali po rusku. Czyżby ci młodzieńcy sądzili, że za 
poraocą tego rodzaju wandalizmu dokonają jakiegoś 
czynu politycznego? Jeżeli tak, to rzeczywiście tru- 
dno Rusinom pogratulować przyszłych „działaczy* 
którzy zaczynają od niszczenia nagrobków. i 

-— Strajk krawiecki. W sprawie strajku cze» 
ladzi krawieckiej odbyło się wczoraj w „Qwieździe” 
posiedzenie majstrów, na którem na podstawie płac 
jakie majstrowie dotąd swym robotnikom płacili po- 
dzielono trzeszło 100 inajstrów na cztery kategorye 
i wedle tych kategoryj unormowano cennik. Beda 
więc obecnie krawcy pierwszorzędni, drugorzędni ai 
b, oraz trzeciorzędni, Rokowania z czeladzia tocza 
się w dalszym ciągu. A ; 


„> Jeszeze jeden strajk wybuchł we lwo- 
wie. Wczoraj mianowicie zaprzestali pracy robotnicy 
zajęci w tutejszych cegielniach. Pierwsi zabastowali 
robotniey w cegielni p. Reicha na Snopkowie, po- 
czem za nimi poszli robotnicy w cegielniach Wald- 
mana i Neuwohnera. Pouieważ w cegielniach pp. 
Zacharjewicza, Sosnowskiego i Batora robotnicy pra- 
cowali, a strajknjący chcieli ich zmusić do strajku 
przybyła policya, aby zapobiedz gwałtom. Dziś i w 
tych cegielniach zaprzestano pracy. Strajkujący ro- 
botnicy, zwani „strycharzajni*, żądają podwyższenia 
płacy. Pracodawcy na razie odmawiają, uważaja bo- 
kb podwyższenie za niemożliwe na ich sto- 
suuki. 


„= Bojkot. Czeladnicy szewscy w pracowni obu- 
wia p. Nowosada zapowiedzieli od Przyszłego ponie- 
działku bojkot tej pracowni, jeżeli nie otrzymają ko- 
rzystniejszych warunków pracy. i 


Kronika krajowa. 


_ Nowe stacye telegraficzne otwarte zostaną 
dnia 20 bm. w Mogile i Pleszowie, pow. Kraków, 
przy istniejących tam urzędach podatxowych, | 

W Jarosławiu, jak stamtąd dono > 
ac strajk robotników tola, Strajkaje 800 
udzi, 

W Czerniowcach rozpoczeła sie dziś nie- 
zwykła rozprawa, Oskarzony jest o morderstwo, dla 
rabunku spełnione, niejaki Carek, który w r. 1878 
za inne morderstwo skazany był na karę śmierci, a 
następnie ułaskawiony na dożywotnie więzienie. Po 
22 latach darowano mu karę. Carek, wypuszezony 
na wolność, w kilka dni potem zamordował i obra- 
ka pewnego 72-letniego  włościanina pod Za- 
stawną. 


Kronika powszechna. 


$ Uroczystość 3 maja w Wiedniu. Stara- 
niem T. S. L. odbyła się w Wiedniu 7 bm. w ko- 
ściele historycznym na Kahlenbergu msza św., która 
odprawił ks. kan. Łukaszkiewicz. Owo nabożeństwo 
miało na celu uczczenie rocznicy Konstytucyi 3 Ma- 
ja. Kolonia polska zebrała się licznie, składając w 
ten sposób dowód, iż nie zapomina o rocznicach na- 
rodowych, 

$ Na rzecz rannych i głodnych w - 
lestwie. Z Wiednia sa. im j Z p 
„Związku literackiego polskiego“ w Wiednin zawią- 
zał się tu komitet, celem zbierania składek na rzecz 
rannych i głodnych «w Królestwie polskiem. We 
czwartek dnia 11 bm. odbędzie się w sali stowarz. 
architektów (Architekten-Verein) urządzony przez 
Związek wieczór dekłamacyjny, na którym Kazimierz 
Tetmajer odczyta najnowsze swe utwory, Cały do- 
chód przeznaczony jest dla rannych i głodnych w 
Królestwie polskiem. 


$ W ministerstwie kolejowem szefem pre- 
zydyalnym na miejsce radcy dworu Forstera, miano- 
wany zostanie radca dworu Bahnhaus. 

$ Wyścigi kłusaków w Wiedniu. W nie- 
dzielę popołudniu rozegrało się na turfie wiedeńskim 
derby kłusaków. Tę nagrodę, 35.000 kor., wziął 


ogier „Benedict“ ze stada Kórmenda, Poza tem 
ten dzień wyścigów przyniósł najwięcej zwy- 
cięstw stadninie z Woli (własność Andrzeja 


hr. Potockiego); w biegu trzecim o nagro jast: 
Wiednia 100 dukatów i 2750 kor. Pa 
w sposób, który sprawozdawcy wiedeńscy podziwiają 
klacz z tej stadniny „Ama Z“: w biegu szóstym i 
nagrodę 2650 kor. zwyciężył ogier „Bluff“ 2 te 
stadniny, a w biegu drugim o nagrodę 1950 koron 
ogier „Bohun“ z tej stadniny był trzecim. 

$ Wyścigi konne w Warszawie. Słowo war- 
szawskie dziś nadeszłe do Lwowa pisze: W pierw- 
szym dniu wyścigów (sobota) próbnjących szczęścia 
w totalizatorze była tylko szezupła garstka, Objaw to 
bardzo chwalebny, bowiem w tych ciężkich czasach 
rzucać złoto garściami w paszczę wyścigowego Mo- 
locha byłoby lekkomyślnością nie do darowania. 
P. Stanisław Wotowski w pismie swojem „Jeździec 
i Myśliwy*, które jest organem towarzystwa wyśc. 
kon., rzuca bardzo poczciwy projekt, aby hodowcy 
od wygranych nagród, oraz trenerzy i żokeje ze 
swoich wspauiałych pensyj i tantyem składali do- 
browolnie choć 4°% dla czasowego komitetu ratunko- 
wego dla lndzi pozbawionych pracy. Obywatelska ta 
myśl aby tylko znałazła właściwy oddźwięk wśród 
tych, którym o złoto i wielki zarobek tak łatwo! 
A tymczasem tow, wyśc. kon. czysty zysk z dru- 
giego dnia wyścigów, tj. jutrzejszego (niedziela), 
przeznacza „na pozbawionych pracy“. Bardzo to pię- 
knie, szkoda tylko, że ten drugi dzień wyścigów 
przypada w uroczyste dla nas Święto. Nie przestanie- 
my przypominać układającym programy wyścigowe 
że ze świętami katolickiemi liczyć się winni aby 
licznej swej rzeszy stajennej dać możność E nie- 
dzielę i święto posłuchać swobodnie słowa Bożego 
w przeciwnym bowiem razie nawet tak zacne pro- 
jekty, jak wyżej przytoczony p. Wotowskiego, w wy- 
ścigowej rzeszy przebrzmią bez echa. Uszlachetniając 
rasę koni, nie należy zapominać i o ludziach, pieczę 
nad owymi końmi mających. 

$ Kijowskie tow. literacko artystyczne o- 
trzymało od generał-gubernatora kijowskiego, podol- 
skiego i wołyńskiego pozwolenie na włączenie do 
programu urządzanych przez towarzystwo wieczorów 
artystycznych produkcyj, wykonywanych w języku 
polskim, Dotychczas wszystkie usiłowania w 
tym kierunku ze streny towarzystwa czynione, pozo- 
stawiane były bez skutku. 

§ Z Chicago donoszą, że dnia 10 lutego umarł 
tam z nędzy i głodu dr. Bronisław Wodziński, lat 
37 liczący, syn lwowskiego kupca, właściciela ma- 
gazynu obuwia. 

$ Niemieckie bohaterstwo. Uwaga całego 
świata skupia się obecnie na wojnie rosyjsko:japoń- 
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skiej. Tymczasem obecna wojna Niemców z Hererami 
również nie pozbawiona jest ciekawych momentów, 
już choćby ze względu na charakterystykę niemie- 
ckiego bohaterstwa. Oto wyjątek z listu żołnierza 
niemieckiego, jaki podaje jedno z pism niemieckich : 
„W nocy noworocznej zabiliśmy 20 Hererosów. To 
były całe nasze święta. Tutaj nabieramy wielkiej 
rubaszności. Zabijamy czarnych łajdaków, nie myślące 
sobie nie przytem — jeszcze nas to nawet bawi. 
Jeżeli 2 tygodnie jesteśmy bez bitwy, napada nas 
rodzaj szału, wszystko spragnione jest zemsty i krwi. 
Pod Ornotako wołały na nas kobiety Hererosów : to 
nasza woda, nie damy wam jej. Pozabijaliśmy wszyst- 
kie*, Bohaterstwo godne Hunnów. 

$ Eurepejscy kniturtrigerzy w Chinach. 
Z Rzymu donoszą: W ciągu procesu, jaki się w Pe- 
rugii toczy przeciw porucznikowi Vito Modugno o za- 
mordowanie żony, wyszły na jaw inne zbrodnie tego 
oficera, jakich się on dopuścił w r. 1900 w Chi- 
nach. Wskutek tego też całe zainteresowanie się pu- 
bliczności procesem zwróciło się ku tej sprawie nie- 
tyłko dlatego, że chodzi tu po części o honor armii 
włoskiej, ale że sprawa staje się międzynarodową, 
zwłaszcza wobec tego, że Moduguo bronił się twier- 
dzeniem, że i inni Europejczycy postępowali tak 
samo, jak on. Sfery wojskowe włoskie, oceniając spra- 
wę należycie, oddadzą ja po skończeniu procesu o 
morderstwo żony sądowi wojennemu, który nie- 
wątpliwie postąpi bezwględnie. Co do przestępstw 
Modugna, to stwierdzono, że przez rabunek i inne 
zbrodnie nabył własność ziemską, którą następnie 
sprzedał za 300.000 lir, że swoich podwładnych do 
rabunku nakłaniał a w razie uporu okrutnie ich ka- 
tował, że w ogólności znęcał się nad Chińczykami i 
popełnił kilka zabójstw, że wreszcie popełnił szereg 
gwałtów na kobietach chińskich. Prawie wszystkie 
zarzuty, przeciw por. Modugno podniesione, zostały 
w toku rozprawy udowodnione, do wielu z nich 
zresztą on sam sie przyznał, 

Z pomiędzy oficerów włoskich, którzy byli w 
Chinach w tym samym czasie, wielu żąda wytocze- 
nia im śledztwa, by mogli udowodnić, że nieprawdą 
jest twierdzenie Modugny, jakoby i inni takich sa 
mych gwałtów się dopuszczali. 


$ MiMHarderzy w starożytności. Wylicza ich 
dziennik paryski Gaulois, Według statystyki dzien- 
nika tego — niewiadomo, `co prawda, skąd zaczerp- 
niętej — pierwsze miejsce należy się królowi Salo- 
monowi, który posiadał jakoby 20 miliardów; na sa- 
mą budowę świątyni Dawida otrzymał od ojea 10 
miliardów. Bogactwa Krezusa dochodziły „tylko“ do 
10 miłardów; świątyni Delfiekiej ofiarował dary, war- 
tości 100 milionów. Aleksandrowi Wielkiemu przy. 
niosła jego wyprawa zdobyweza przeszło cztery mi- 
liardy. August, najbogatszy cezar rzymski, wydał 
przeszło 50 mil. na samą budowę termów. Majątek 
Lukullusa oszacowano na 3 miliardy. 


$ Kaurczęta ze smakiem kwiezołów. Gdy 
kurczęta same już jeść mogą bez opieki kwoczki, to 
jest, gdy mają najmniej cztery tygodnie, dawać im 
jako pożywienie kaszę jęczmienną, ugotowaną z utłu- 
czonym jałowcem. Tem karmić je ze trzy do czte- 
rech tygodni, a będa miały smak kwiczołów. Przy- 
rządza się je jak dziczyznę, 


' Iiwewskiego teatru miejski lego. 

We środę na dochód warszawskich ofiar „Na 
dnie Maksyma Gorkiego 

We czwartek „Córka Joria' Gabryela d’ ån- 
nunzio, występ pani Siemaszkowej. 

W piątek „Ponad siły“ Bjoernstjerne-Bjoernsona. 

W sobotę „Rzeczpospolita Babińska'* Mieczy- 
slawa Sołtysa. 


Z całego światła. 


Wiedeń 9 maja. Przed pomnikiem Schillera 
odbyła się dzis w południe uroczystość ku czci poe- 
ty, urządzona głównie staraniem artystów, literatów 
i profesorów wyższych szkół przy udziale studentów, 

Osiek 9 maja. Wybuchł tu strajk powszechny. 
Także zecerzy przyłączyli się do strajku. Komuni- 
kacya ustała zupełnie. Robotnicy przeciągają ulicami 
miasta. Zarekwirowano wojsko. Dotychczas spokoju 
nie zakłócono. 

Osiek 9 maja, Przed południem przyszło w 
kilku punktach miasta do starć między strajkujący- 
mi a wojskiem. 

Grac 9 maja. Z Aflenz (w Styryi) nadeszła 
wczoraj wiadomość, że koło Fólzstein w obszarze 
góry Hochschwab zginęło trzech turystów z Graca, 
a mianowicie profesor prawa kościelnego na uniwer- 
Bytecie grackim Wiktor Wolf von Glenvell, koncey- 
pista prokuratoryi skarbu i doeent pryw. uniwersy- 
tetu dr. Leon Petric i oficyał rnchunkowy Stoper. 
Zwłoki profesora onego znaleziono zmiaźdźone ; prócz 


tego znaleziono jedną nogę, należącą do jednego z | 


dwóch innych turystów. 

Salzburg 9 maja. Zmarł tu jeden żołnierz 
59 pp. na tężec karku. 

Mako (nas Węgrzech) 9 maja. 
12.letnia dziewczyna na meningitis. 


Budapeszt 9 maja. Do Budapesti Hirlap 
donoszą z Szatmaru: 


Zmarła tu 


Przechodząc do sprawy ustawy o przymusowem ubez- 
pieczeniu urzędników prywatnych, wyraził hr. Tar- 
nowski radość, że na zgromadzenie tow. przybył hr. 
Kazimierz Szeptycki, by z ust członków dowiedzieć 
się o postulatach tej licznej warstwy społecznej. 

Za serdeczne powitanie podziękował hr. Szepty- 
cki i zapowiedział, że gdy na porządek dzienny 
przyjdzie sprawa ustawy o zabezpieczeniu urzędników 
prywatnych, zabierze głos, aby wyjaśnić stanowisko 
posłów polskich w parlamencie, w szczególności człon- 
ków komisyi socyalno-politycznej. 

Z porządku dziennego przyjęło zgromadzenie 
sprawozdanie wydziału centr. do wiadomości, poczem 
zabrał głos referent komisyi rewizyjnej p. Ryż i przed- 
stawił wnioski tej komisyi. W dyskusyi podnieśli 
delegaci parę kwestyj, odnoszących się do szczegó- 
łów sprawozdania rachunkowego, poczem wniosek 
komisyi rewizyjnej o udzielenie absolutoryum u- 
chwalono. 


Z kolei przystąpiono do sprawy ustawy pen- 
syjnej. Referent p. Dołżycki przedstawił następującą 
rezolucyę: Zgromadzenie delegatów oświadcza: 1) 
że uważa za konieczne, ażeby organizacya ubezpie- 
czenia urzędników prywatnych oparła się na zakła- 
dach krajowych ; 2) że jeśliby dla uchwalenia usta- 
wy pensyjnej koniecznem było zredukowanie przy- 
szłego ryzyka z tem samem prawem ograniczenia 
korzyści, przewidzianych w projekcie rządu wzglę- 
dnie referenta, z góry się z tem godzi, byle tylko 
umożliwić jak najrychlejsze wejście tej ustawy w ży- 
cie; 8) wyraża zaufanie polskim członkom komisyi 
socyalnej i uprasza ich, aby i nadal równie życzli- 
wie i energicznie sprawę tej ustawy popierali. Na- 
stępnie zabrał głos poseł Kazimierz hr. Szeptycki 
i w znakomitem, godzinnem prawie przemówieniu 
zaznajomił zebranych ze stanem rzeczy odnośnie do 
ustawy pensyjnej w parlamencie, względnie w ko- 
misyi socyalnej. Nakreślił więc hr. Szeptycki bardzo 
szczegółowo  historyę przedłożenia rządowego tej 
ustawy, zaznaczając, że pojawiło się ono równo- 
cześnie z całym szeregiem innych przedłożeń, jakie- 
mi rząd dr. Koerbera zasypał izbę poselską gwoli 
pozyskania popularności. Już to spowodowało, że 
projekt rządowy nie mógł zbyt rychło być wykona- 
ny, był bowiem wygotowany pospiesznie, dalej przy- 
czyniła się do tego i ta okoliczność, że w komisyi 
socyalnej, której projekt ten przydzielono, nie odda- 
no sprawy subkomitetowi, lecz wprost  referentowi, 
skutkiem czego trudniej dojść do porozumienia. Co 
do stanowiska posłów polskich, w szczególności pol- 
skieh członków komisyi socyalnej, zaprzeczył hr. 
Szeptycki stanowczo, kategorycznie, jakoby członko- 
wie ci byli nieprzychylnie wobec projektów tej usta- 
wy usposobieni, jak to twierdził Przełom. Przeciwnie. 
Członkowie Koła polskiego, zasiadający w komisyi 
socyalnej, pragną szczerze przyjáma do skutku usta- 
wy pensyjnej, pragną jednak, by ustawa ta była jak 
najlepszą, 

Stad też domagają się oni całego szeregu po- 
prawek 1 zmian, leżących w interesie urzędników 
prywatnych. Między innymi postulatem ich jest, by 
ubezpieczenie to było oparte na zasadzie zakładów 
krajowych, czemu ostro oponują stronnictwa nie- 
mieckie, 

Jasne, szczegółowo sprawę wyjaśniające prze- 
mówienie hr. Szeptyckiego nagrodzili zebrani liczny- 
mi oklaskami, poczem przemawiali jeszcze na ten 
temat pp. Kesselring, delegat z Bóbrki, oraz p. Fa- 
biański i referent, w głosowaniu zaś wnioski jeduo- 
myślnie przyjęła. Ponadto uchwalono wniosek p. 
Kesselringa ogólnej treści, wzywający radę nadzorczą 
tow., by użyła wszelkich środków celem jak najry- 
chlejszego wprowadzenia w życie ustawy pensyjnej. 

Nakoniec wybrali zebrani komisye : statutową, 
dla próśb o dary z łaski, dla odwołania od uchwał 
wydziału centr., dla próśb o restytucyę praw wykre=- 
ślonych członków, dla sprawy otwarcia bursy we 
Lwowie na r. 19056, wyborczej, stypendyjnej i 
administracyjnej. 

Na tem zgromadzenie odroczono. 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i poezia.) 

— Przytrzymano w Krakowie przybyłego na 
odpust Mikołaja Janika z Rawałowie, gdy wydawał 
fałszywe złote pięcio-rublówki. Zeznał on, że takie 
pięciorublówki wydawali w znacznej liczbie jacyś 
przybyli do Królestwa polskiego panowie, twierdząc, 
iż car postanowił wycofać papierowe pieniądze, gdyż 
podczas wojny pewniejsze jest złoto. 


- Ostatnie wiadomości. 


Coraz głośniej przemawia prasa rosyjska 
za wprowadzeniem modus vivendi z Polakami. 
Obecnie petersburskie Słowo zamieściło artykuł 
prof. Pogodina pod napis: „Ekonomiczny rozwój 
Polski‘, w którym czytamy między innemi: „In- 
teligencya polska żyje po za sferami rządowemi, 


| płaci co się należy, rozchodzi się, gdy ją proszą 


o rozejście i znów się zbiera, aby wieść dalej 
żywot wewnętrzny. Życie umysłowe inteligencyi 


Wczoraj w południe dziesięć ; polskiej niemało ponosi strat z powodu niemo- 


dziewcząt urządziło przejażdżkę łódką po rzece, w to- | Żności posiadania własnej biblioteki publicznej i 


warzystwie dwóch mężczyzn i dwu kobiet. 


Nagle 
łódź się przewróciła i wszyscy wpadli 


do wody. 


zupełnej niewolniczej zależności prasy od pełnej 
kaprysów i samowolnej cenzury. Wskutek tego 


Owych dziesięć dziewcząt i jedna kobieta utonęły. | wytwarza się separatyzm, pogardliwe usuwanie 


Popoładniu wydobyto ich zwłoki z wody. 


Berlin 9 maja. Do Berliner Tagebiattu do- 
noszą z Drezna, że umarł tam ks, Barclaj de Tolly, 
jen, adjutant cara. 


Paryż 9 maja, Wczoraj przed trybunałem po- 
prawczym rozpoczął się proces przeciw kapitanom 
Tamburiniemu, Volpertowi i towarzyszom o nama- 
wianie do spisku i niedozwolone posiadanie amuni- 
cyi i uzbrojenia wojennego. Tamburini wypiera się 
wszelkiej winy. 

Paryż 9 maja. W procesie Tamburiuiego prze- 
słuchano wczoraj szereg oficerów. Zeznali oni, że 
Tamburini przedstawił im plan opanowania mi- 
nisterstw i pałacu Elizejskiego, Tamburini oświadczył, 
że świadkowie ci źle zrozumieli jego słowa. 


Stan powietrzm. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 8 maja 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce +-12'2, Tarnopol ——. Lwów -+-132, 
Skole —'— Przemyśl —--. Jarosław 4-147. Tarnów 
——. Nowy Zagórz —'— Kraków +147. Praga 4-148 
Wiedeń +-1%'9. Semmering +-11:6. Budapeszt 4-15: Ischl 
+102 Riva 4-134, Tryest 4-149 Celsyusza. 
| Am o. Qi yO 


a . P 
Tow. wzaj. ubezpieczeń 
a r 
urzędników prywatnych 
Lwów 9 maja. 

Dziś rozpoczęły się we Lwowie obrady zgro- 
madzenia delegatów tow. wzaj. ubezp. urzędników 
prywatnych. Przed zebraniem odbyło się w kościele 
00. Bernardynów nabożeństwo, na którem zjawiła 
pokaźna liczba członków tow. oraz prezes Zdzisław 
hr. Taruowski. Po g. 11 poczęła się zapełniać sala 
ratuszowa; wśród przybyłych zauważyliśmy hr. Ka- 
zimierza Szeptyckiego, posła do rady państwa, który 
przybył jako delegat Koła polskiego i parlamentar- 
nej komisyi Bocyalno-politycznej, 

Obrady zagaił dłuższeta przemówieniem prezes 
tow. Ździsław hr. Tarnowski. Powitawszy przybyłych 
_ delegatów nakreślił mowca ogólny obraz stanu tow., 
wyrażając zadowolenie, że wreszcie nastąpiła prze- 
miana tow. na zasadach asekuracyjno technicznych 
i podnoszac korzyści, jakie stad dla tow. wynikną. 


się Polaków od rosyjskich „czynowników”, i 
dumne omijanie „Polaków* przez Rosyan. Sądzę, 
że w takich warunkach życie doprowadzić może 
do innych rezultatów. Lubimy powoływać się na 
Prusy i Poznań. „Sądzimy*, że sprawa germani- 
zacyi idzie pomyślnie, ale cyfry dowodzą, że ży- 
wioł niemiecki w osadach, miastach i wsiach 
ulega żywiołowi polskiemu. Mowy deputowanych 
polskich dostatecznie przekonywują, że Polacy 
raają jeszcze dobre zęby“. 


0 EE R EEEE 


Telegramy i telefonematy. 


Sytuacya. 

Wiedeń 9 maja. (Tel. własny,) Charakte- 
rystycznem jest, że w kilku dziennikach wiedeń- 
skich omawianą jest kwestya rekonstrukcyi o- 
becnego gabinetu na parlamentarny i że ze stro- 
ny niemieckiej podnoszą się głosy, które nie ko- 
niecznie akcyę rządu w tym kierunku poprzeć 
mogą. Trudno na razie stwierdzić, skąd głosy te 
są inspirowane, faktem jest jednak, że Żywo 
przypominają erę koerberowską. 

Wiedeń 9 maja. (Tel. wł.) W ministerstwie 
kolei szybko następują zmiany w rozmait ych de- 
partamentach. Szef prezydyalny Forster, znana 
prawa ręka Witteka został usunięty. Na jego 
miejsce przychodzi bar. Banhaus były szef de- 
partamentu personalnego w ministerstwie kolei. 
Jest to człowiek uczynny, o gładkich formach i 
co główne bez żadnych uprzedzeń narodowych i 
politycznych. Koła urzędnicze ogro mnie zadowo-| 
lone są z tej zmiany. 


Sejm węgierski. 
Budapeszt 9 maja. Na wezorajszem u dy. 


dzeniu sejmu węgierskiego w dalszym ciągu dy- 
skusyi adresowej Rumun Poposiczo zarzu- 


cil wszystkim stronnictwom węgierskim, że dążą 
do rasowego zlania narodowości, eo równa się 
walce raśvwcj. 

Prezydent izby Justh wystąpił przeciw temu 
twierdzeniu, oświadczając, że inne narodowości 


| nigdzie na świecie nie mają lepszych warunków 


bytu niż na Węgrzech (?) Węgry żądają tylko. 
aby wszystkie inne narodowości w kraju wyu- 
czyły się języka węgierskiego. 

Budapeszt 9. maja. Na początku dzisiej- 
szego posiedzenia izby posłów, gdy załatwiano 
formalności, pewna czarno ubrana pani rzuciła 
z galeryi na salę petycyę, wołając: To są moje 
Żądania narodowe! Pani ta, wezwana do kanee- 
łaryi, wylegitymowała się jako żona pewnego 
urzędnika. W petyeyi swojej do sejmu prosi ona 
w imieniu także innych matek i kobiet, aby sejm 
uchwalił ustawę o kontyngencie rekrutów, by re- 
zerwiści nie byli zmuszeni do dalszej służby. 

Gdy się izba po tym epizodzie uspokoiła, 
przystąpiono do dalszej duskusyi adre- 
sowej. 

Poseł Josipowiez (Chorwat) zaczyna prze- 
mowę swą po chorwacku, przeciw czemu  posło- 
wie węgierscy głośno protestują, wołając: To 
bezwstydność itp. 

Chorwaci wołają: Mamy prawo mówić po 
chorwacku. 

Prezydent prosi o spokój. 

Głosy na skrajnej lewicy: „On ma wpraw- 
dzie prawo mówić po chorwasku, ale to nie pię- 
knie. Josipowiez jest członkiem rad nadzorczych 
12 węgierskich instytucyj i umie po węgiersku!” 

Josipowiez oświadcza, że chciał tylko przy- 
pomnieć prawo Chorwatów do przemawiania w 
swym języku i mówi dalej po węgiersku. 

Polemizował z twierdzeniem poprzednich 
mowców, jakoby w r. 1868 tylko ze względów 
grzeczności przyznano chorwackiej obronie kra- 
jowej chorwacki język w komendzie. Mowca 
omawiał szczegółowo obrady, jakie poprzedziły 
powstanie owej ustawy. 

Następnie zabrał głos hr. Albert A pp o- 
n yi (stron. niezawisł.), oświadczając, że nie da 
się przez poruszanie licznych tematów  obała- 
mucić mniej ważnemi sprawami. Stanowisko 
większości izby w kwestyi narodowościowej i tak 
jest znane: Równe prawa dła wszystkich oby- 
wateli państwa, ale opór wobec separatystycz- 
nych dążeń prawno-państwowej natury. 


Kreta. 

Kanea 9 maja. We wsi Melitoni w okręgu 
Retymno szef komitetu rewolucyjnego Biraki za- 
brał do niewoli oddział żandarmów i rozbroił go; 
następnie postawił żandarmom alternatywę, że 
albo przyłączą się do powstańców albo wrócą do 
miasta bez broni. Część zandarmów zdecydowała 
się przystać do powstańców. 


Z Watykanu. 


Rzym 9 maja. Osservatore romano wystę- 
puje w stanowczy sposób przeciw doniesieniu o 
rzekomem przystaniu Stolicy Apostolskiej na 
ewentualne odwiedziny cesarza Franciszka Józefa 
w Rzymie. Oss. rom. wskazuje przytem na notę, 
wystosowaną przez Stolicę Apostolską z okazyi 
odwiedzin prezydenta Loubeta w Rzymie i oświad- 
cza, że nota ta nie była podyktowana względami 
osobistymi przeciw Loubetowi lub Francyi, lecz 
odpowiadała stanowisku, jakie Stolica Apostol- 
ska zawsze dawniej zachowywała i jakiego i na- 
dal trzymać się będzie wobec władzeów kato- 
lickich, przybywających do Rzymu, czy będzie to 
prezydent republiki, czy monarcha. Stólica Apo- 
stolska nie może odstąpić od swego stanowiska, 
gdyż uszczupliłoby to jej powagę (Zaznaczaliśmy 
już, że wiadomości o zamierzonej podróży cesa- 
rza Franciszka Józefa do Rzymu i wizycie w 
Kwirynale są bezpodstawne. Przyp. Red.). 


Londyn 9 maja. (Tel. wł.) Król Edward 
niespodzianie powrócił wczoraj po południu ze 
Saundriugham do Londynu i odbył konferencyę 
z ministrem Landsdownem. Dziś odbyła się radą 
gabinetowa. Stosunki są naprężone. 

Budapeszt 9 maja. (Tel. wł.) Jak dzienniki 
donoszą, cesarz w odpowiedzi węgierskiej depu- 
tacyi, która zapraszała go na uroczystość strze- 
lecką, odpowiedział, że nie może tego roku wziąć 
udziału w uroczystości, gdyż nie zamierza przy- 
jechać do Budapesztu. 

Berno szwaje. 9 maja. Otwarto tu między- 
narodową konferencyę dla ochrony robotników. 


Z Królestwa Polskiego 


Od nowego roku szkolnego powstać ma w 
Warszawie prywatne gimnazyum męskie, w myśl 
uchwały komitetu ministrów, z wykładowym ję- 
zykiem polskim. Klas w gimnazyum ma być ośm, 
a program nauk znacznie szerszy, aniżeli w gi- 
mnazyach filologicznych rządowych. W sprawie 
tej poczyniono już starania w ministeryum o- 
światy. 


Telegr. Gas. Nar. 


Warszawa 9 maja. Oberpolicmajster bar 
Nolken wyjechał do Petersburga. 

W blizkiej przyszłości postanowiono doko- 
nać rewizyi czynności szeregu naukowych i za- 
wodowych stowarzyszeń, podlegających minister- 


stwu oświaty. 
Z Rosyi. 
(Telegr. „Gaz. Nar.“). 

Petersburg 9 maja. Now. Wremta donosi 
Minister spraw wewnętrznych zamierza utworzyć 
dla reprezentacyi narodowej „radę stanów* jako 
izbę niższą, podczas gdy rada państwa ma być 
zatrzymana jako izba wyższa w swej dotychcza- 
sowej postaci. Wybory do tej rady stanów mają 
się odbywać przy pomocy ziemstw i zarządów 
miejskich na dawnej zasadzie stanowej. Posłom, 
których liczba wynosić ma około 550, zapewnia 
się nietykalność. Oprócz posłów, wybieranych na 
lat 3, znajdować się mają w radzie stanów także 
członkowie mianowani przez rząd. Prezydenta 
mianuje car z pośród posłów. Izba niższa upo- 
ważniona jest do zainicyowania nowych ustaw, 
interpelowania ministrów, obrad nad budżetem 
i kontroli nad nim. Pra edłożenia uchwalone przez 
radę stanów idą do rady państwa. Decyzya przy- 
sługuje carowi. Rada stan ów obradować ma od 
połowy listopada do stycznia . 

Now. Wrem. dodaje, że nie jest wykluczona 
zmiana tych postanowień. 

Petersburg 9 maja. W mieszkaniach pry- 
watnych odbywają się posiedzenia wszechrosyj- 
skiego zjazdu inżynierów. Kilka posiedzeń prze- 
rwała policya. 

Petersburg 9 maja. Wydawcy głównych 
pism, z wyjątkiem Now. Wrem. postanowili 
wprowadzić odpoczynek świąteczny i niedzielny. 
Wydania wieczorne po świętach powinny za- 


wierać tylko telegramy, doniesienia urzędowe 
i informacye. Delegaci zecerów układ taki 
przyjęli. 


Reforma paszportowa. 


Petersburg 9 maja. Do rady państwa wnie- 
siony już został projekt nowej ustawy o paszpor- 
tach, zawierający zasadnicze zmiany. Przede- 
wszystkiem przymus paszportowy we- 
wnątrz państwa zostaje zniesiony 
i jedynie w miastach Petersburgu, Moskwie i 
Warszawie każdy mieszkaniec i każdy chwilowo 
w tych miastach przebywający obowiązany bę- 
dzie mieć paszport. W ogóle paszport straci zna- 
czenie środka, mającego cele policyjne, fiskalne 
itp. a stanie się jedynie dowodem tożsamości 0- 
soby; w tym też celu każdy obywatel od 17 ro- 
ku życia może, jeżeli tego zażąda, otrzymać 
paszport oddzielny a z pod tej zasady nie będą 
wyjęte i kobiety zamężne, które będą mogły o- 
trzymywać paszport i bez zgody męża (dotąd 
zezwolenie męża jest koniecznem). Specyalne 
przepisy, dotyczące paszportów ducho- 
wieństwa katolickiego zostają znie- 
sione i księża podlegać będą ogólnym przepi- 
som paszportowym. Wydawanie paszportów 
zagranicznych zostaje ogromnie ułatwione; 
wystarczy zgłosić się ustnie lub pisemnie u na- 
czelnika powiatu, względnie oberpolicmajstra i 
przedstawić dowód legitymacyjny ; wszystkie ist- 
niejące dotąd utrudnienia, między innemi wyda- 
wanie opinij przez władze policyjne, a w Kró- 
lestwie polskiem inne jeszcze uciążliwości zostają 
zniesione. Opłata za paszport zagraniczny pozo 
staje bez zmiany, lecz wydany paszport nie ule- 
ga unieważnieniu, jeżeli raz przekroczyło się z 
nim granicę i w ciągu terminu, na który został 
wydany, daje prawo przejazdu przez granicę w 
obie strony nieograniczoną ilość razy. Na pasz- 
port zagraniczny mogą być wpisane Żona i dzieci 
i również dwie osoby obce w charakterze służby. 
Przy powracaniu do Rosyi nie razem, lecz poje- 
dynczo, opłata dodatków za każdą osobę wraca- 
jącą oddzielnie nie będzie pobierana, lecz do 
przejazdu granicy potrzebne jest świadectwo ro- 
syjskiego konsula, wydane na zasadzie przedsta- 
wionego mu paszportu wspólnego. 

Cudzoziemcy do Rosyi przy- 
bywający muszą mieć, jak i dotychczas 
paszporty wizowane przez konsulów rosyjskich, 
lecz wyznanie nie stanowi przeszkody do pobytu 
ich w Rosyi. Zydzi eudzoziemcy mają więc 
prawo podróżować po całej Rosyi, tak samo jak 
cudzoziemcy innych wyznań lub bezwyznaniowi. 
Nadto cudzoziemcy nie uiszczają w Rosyi żad- 
nych opłat na rzecz skarbu lub Czerwonego 
Krzyża i pod względem pobytu i wyjazdu z Ro- 
syi mają zupełną swobodę używając poświadczo- 
nego tłómaczenia swego paszportu jako dosta- 
tecznego dowodu osobistego. Specyalne karty 
pobytu dla cudzoziemców zostają zniesione. 

Pisma rosyjskie wyrażają przekonanie, że 
powyższy projekt już w lipcu uzyska zatwierdze- 
nie przez cara i wejdzie w życie. 


Konferencye ziemstw. 

Moskwa 9 maja. Konferencya ziemstw 0- 
świadczyła się jednomyślnie przeciw temu, aby 
wybory do przyszłej reprezentacyi narodowej 
miały się odbywać na podstawie stanowej. Dalej 
oświadczyła się 127 głosami przeciw 8 za po- 
wszechnem prawem głosowania, 57 głosami 
przeciw 49 za utworzeniem dwu izb w reprezen- 
tacyi ludowej. 

Zajścia. 

Lipsk 9 maja. Leipz. N. Nachrichten do- 
noszą z Petersburga, Że onegdaj w soborze 
Izaaka oficer służbowy zauważył podczas nabo- 
Żeństwa jakiegoś nieznanego oficera, który był 
nie według przepisów ubrany. Kiedy kazał go 
wyprowadzić z kościoła i zrewidować, znaleziono 
przy nim bombę, napełnioną nitrogiiceryną. 

Moskwa 9 maja. Birż. Wiedomosti donoszą, 
Że w nocy z piątku na sobotę na ulicy Twer- 
skiej doszło niespodzianie do krwawego starcia 
ludności z wojskiem. Dwaj oficerowie kozacey 
zostali zabici kamieniami. Zabito również kilku 
kozaków. Wojsko dało ognia, wielu obywateli 
zabitych i rannych. 

Tyflis 9 maja. W Iszemetach na Kaukazie 
ludność uzbrojona zaatakowała wojsko, które 
eskortowało dwie osoby, uwięzione za usiłowane 
morderstwo. Wojsko użyło broni, przyczem 20 
osób zostało zabitych i rannych. 


Wojna. 


Telegramy „Gazety Narodowej”. 


Na morzu. 
Paryż 9 maja. Do Ajencyi Havasa donoszą 
z Saigonu: Flotę Rożestwieńskiago, która z za- 
toki Honkoe udała się nieopodal drugiej zatoki 
bardziej na południe, odszukały tam okręty wy- 
wiadowcze admirała Jonquieres. Rożestwieński 
oświadczył, że niebawem podniesie kotwicę. 
Londyn 9 maja. (Tel wł.) Daiły Mail do- 
wiaduje się z Tokio, że flo ta admirała Togo 
koncentruje się w kanale kore- 
ańsk im. Część floty japońskiej stróżuje koło 
Władywostoku 


Francya a Japonia. 


Paryż 9 maia. Na wczorajszej konferencyi 
z ministrem spraw zagranicznych Delcassem po- 
seł japoński Montono, nie wnosząc formalnego 
protestu swego rządu przeciw rzekomemu naru- 
szeniu neutralności przez Francyę na rzecz floty 
rosyjskiej, wspomniał o nadeszłych z Indochin 
wiadomościach o pobycie eskadry rosyjskiej na 
wodach indochińskich oraz o udogodnieniach, 
jakie poczyniono dla tej eskadry. Delcassć pono- 
wił oficyalne oświadczenie, jakie już poprzednio 
był złożył, a które wczoraj opublikowano w ofi- 
cyalnym komunikacie. Zapewnił posła Montono, 
że Francya sumiennie będzie przestrzegała prze- 
pisów neutralności i że formalne instrukcye w tej 
mierze odeszły już do francuskich Indochin. 


wymiana jeńców. 
Londyn 9 maja. Do Daily Telegraph do- 
noszą z Tokio: W grudniu zr. rząd japoński za 
pośrednictwem posła Stanów Zjednoczonych za- 
proponował w Petersburgu wymia'ę jeńców. 
Przed kilku dniami poseł francuski w Tokio o- 
świadczył imieniem rządu rosyjskiego, że propo- 
zycyę tę przyjmuje. 
| ia H wyd 


To i owo. 


Rozczarowanie. 
Mąż. Cóż sobie pomyślałaś, gdy pocałowałem 
ciebie w tunelu?... 
ona. Ach, więc to ty”! 
Skromna. 
Młoda para po ślubie znajduje się 
sam na sam w swojem nowem guiazdku. 
On: Wypada nam najpierw porozumieć się, 
jakie każde z nas zajmywać ma stanowisko w tym 
nowym związku, który zawarliśmy. Czy chcesz być 
w nim prezydentem, czy wiceprezydentem? 
Ona: Nie chcę być aui jednym ani drugim ; 
zadowolę się stanowiskiem podrzedniejszem. 
On: Jakiemże to? 
Ona: Zajme stanowisko. kasyera. 


nareszcie 
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Ostaieczność. 
— Za koge wolałabyś pójść za mąż: za blon- 
dyna, czy za bruneta? 
— Moja kochana, w dzisiejszych ciężkich eza- 
sach nie pogardziłabym nawet łysiną! 
eooo ooo o 


Dział ekonomiczny. 


8 Ceny spirytusu — jak telegrafują z Wiednia 
— znowu spadły o 2 kor. Od początku kampanii 
ceny spirytusu spadły ogółem o 10 kor. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolaiczy we Lwowie. 
Lwów dnia 9 maja. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa. x 

Pszenica gotowa od 875 do 9*—, pszenica na 
termina 840 do 8:60. Żyto gotowe 6:40 do 6'60, żyto, 
na termina 6.25 do 6:40. Owies obroczny gotowy 4-80 
do 7:50. Owies obroczny na terminy 7.20 do 7:30. Ję- 
czmień pastewny 6'75 do 7:25, jęczmień browarniany 
7:30 do 775. Rzepuk 11:50 do 11:75. Lnianku 0.— de 
0—. Groch pastewny 675 do 7:25, groch do gotowa- 
nia 7'75 do 10:00. Wyka 11:50 do 12:50. Bobik 7:50 do 
800. Hreczka 8'75 do 9'50. Kukurudza nowa za 56 kilo 
9:00 do 925 kukurudza stara 8-00 do 8'50. chmiel 
nowy za 56 kilo —*-— do —00. chmiel stary — do —. 
Koniczyna czerwona 60'— do 70*—, koniczyna biala 
45— do 65—, koniczyna szwedzka 65:00 do 80-00. Ty- 
motka 25— do 32*— 

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 41:25 do 41:50. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —'— do —'—, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 27:75 do 28-25. 

Usposobienie co do pszenicy i żyta gotowego 
lepsze, to samo co do kukurtdzy, inne produkta notu- 
ją niezmiennie. Spirytus wykazuje dalszą zniżkę. 

Budapeszt dnia 9 maja. Kurs w koronach 
i po 50 klg. NŃotowano pszenicę na maj 18'30—18'32 na 
paździer. 1696 do 1698, żyto na maj 14:80 14-04 
żyto na pażdziernik 18:70--13 74, owies na maj 1882, 
do 1384, owies na październik 11'82—11-84, kukuru- 
dza na maj 14'72—14:74, kukurudza na lipiec 14:28— 
14:30 Rzepak na sierpień 2380—1400. 

Oferty na pszenicę: dostateczne. 

Chęć kupna: mierna. 

Usposobienie: słabe. 

Stan powietrza: deszcz. 

Wiedeń 9 majs, Cukier 23770 do 2799 
(stale). — Nafta galicyjska 48:30 do 4910 spirytna 
44:40 do 4500. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 9 maja (Telegram „Gazety Na- 
rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzinie 3 minut 80 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredy to- 
wego 665 25, węgierskiego zakładu kredytowego 776 0G 
Anglobanku -25, Unionbanku 54200, Banku dla 
krajów koronnych 457 00 Bankvereinu 65550, Boaen- 
creditu 1012— galicyjskiego Banku hipotecznego 543-80 
kolei państwowych 666 75 kolei południowej $9025 
tramwaju A. —'—, B. —'—, kolej Elbenthal 48400 
i j 5770 kolei ozernjo Togia] 586, al- 

iny 53375 Rima Muranva 55550, praskiego towa- 
za żelaznego 2660-00 fabryki broni 615'00, tureckie 
tytoniowe 35650, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 9562, oblig. w indemniz. 9775. 
renta majowa. 100'45, austryacka renta koronowa 
100:45, węgiersku renta koronowa 98 00, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 100, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 9900, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 10190, 5-procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 11150 4-procentowe Banku kraj. 100, 
4 i pół pre. Banku kraj. 10215, 5-procentowe komu- 
nalne obligacyea Banku kraj. 10275, 4-procentowe ga 
licyjskie obligacye propin- 100'10, 4-procentowe galic- 
pożyczki krajowe z r. 1898 10007 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 98'50, losy tureckie 14825 
marki 11737, ruble 25300. 

Framkfurt dnia 9 maja. Giełda sagra- 
niczna. Austryackie kredyty 208'65. Kolej państwowa 

iny —:—. Disconto 186'10. Laura —'—. 

Berlin 9 maja. Zamknięcie giełdy. Ban- 
knoty austryackie 85'25 (podiug obliczenia procento- 
wego. Spirytus — . Austryackie kredyty 20860. Disc. 
Commandit. 187—. PE. , 

Paryż dnia 9 maja. Zamknięcie giełdy. Trzy 
procentowa renta 39:05. Mąka 31766. 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


ömerbad kia 


Sezon rozpoczyna się I. maja. 
Najsilniejszy styryjski akratoterme od 
36:2—37:56C. leczy tak jak Gastein, Cieplice, 
Pfaffers, z nadzwyczajnym skutkiem przeciw 
gośćcowi, reamatyzmowi, ehorebem kobie- 
cym, nerwowym, osłóbienin, stłaczeniu, 
infiuencji i jej następstwam. Łagodny pod- 
alpejski klimat. Nowoczesny komfort, tani po- 
byt. Połączenie pospiesznym pociągiem z Wie- 
dnia $, z Tryestu 6, z Bndapesztu 9 godzin. 

Cenniki bezpłatnie rozsyła BADE-DIRECTION RÓWERBAD in Soelermark. 
da wszystkich ciggnień 


PromeSy "m raka 


Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 
przy wylosowaniu najmniejszą wygraną. 


Sokal i £ilien 
Dom bankowy i kantor wymiany 


Okulista 


Dr. Leon Gruder 


b. asystent na klinice ocznej radcy dworu dra 

Fuchsa we Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy 

Sienkiewicza |. 5 (dawniej ul. Kręta obok ho- 
telu George'a). 


| OO OOOO O OO O aa! 

a a zaproszenia ślubne 

Bilety wizytowe, tabelom raitis 

jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na- 

główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma- 
py, nuty, ogłoszenia it. p. 


Takta antystycznń Uidgrafezmy 
i imkarnią Pillera i Spółki, 


Lwów, Łyczaków 3. 


Przyjechali do Lwowa d. 9 maja. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) 0. 
D. hr. Borkowska z Ponikwy, książę Gedroye z Mo- 
stów, L. br. Bruckman z Monasterze, P. Salowa g 
Wysocka, S. Kędzierski z Mereszczowa, J. Kiss z 
Budapesztu, dr. Lander, dr. Landesberg z Tarnopo- 
la, W. Białobrzeski z Brzeżan, W. Caspary ze 
Stryja, W. Skibniewski z Zakopanego, J. Fischer z 
Warszawy, T Polański ze Stoki, M, M. Trnowszky 
a Wiednia. 


Hotel George'a (Pokoje od 3 kor. począwszy.) 
Hr. M. Dzieduszycki z Brzeżan, hr. A. Sobański g 
Krakowa, br. J. Sobański z Rosyi, hr. Z, Tarnow- 
ski z Dzikowa, generał br. O. Weber ze Złoczowa, 
K. Bromirski z Faszczówki, J. Amster, dr. W. Dub, 
S. Dewoniski i starosta A. Gubatia z Wiednia, C. 
Sobieszczański z Żytomierza, H. Gralusiński z Kra- 
kowa, S. Leszczyński z Borek, J. Mars i J. Ustya- 
nowicz z Kijowa, M. Bryczyński z Zagwoździa, G. 
Małachowska z Skoryk. 


Í m 
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Straszna siódemka. 


(Powieść 2 angielskiego). 


sokie stanowisko ofiary zbrodni jako członka ga- | nas nieszczęściu ? 
binetu i oburzenie, wywołane w społeczeństwie 
tak ohydnem zabójstwem nasuwało przypuszcze- 
nie, że zbrodniarz musi być niebawem odsz ukany 
że poniesie zasłużoną karę za tak wielkie prze- 
stępstwo. 


Londynu zbudziło morderstwo, dokonane w nie- 
zwykle tajemniczych okolicznościach: członek 
gabinetu nazwiskiem Delacour znaleziony był bez 
życia w parku St.-James. Ciało jego dostrzeżono 
wczesnym rankiem w pobliżu Marlborough-House 
z raną w sercu; wnoszono z tego, że śmierć mu- ' 
siała być natychmiastową. Denat przebity był od| 


i > | Pewnego wieczoru, dwa tygodnie po 2a- 
Ja i Dufrayer tymczasem czuwaliśmy i cze- | tyłu, co dowodziło nikczemnego tchórzostwa na-| -złym wypadku, przechodziłem przez ulicę Wel- 
pastnika. Znałem osobiście Delacour'a i tem bar- 


kaliśmy cierpliwie. Detektywi, rozsyłani przez; PASU $ ; ; ] beck obok wspaniałego domu pani Koluchy, 
adwokata, wysilali spryt swój dla wyśledzenia | dziej przeraziła mnie wiadomość o jego zabój- | gdym spostrzegł naraz idącą chodnikiem młodą 
przekroczeń zdradzieckiej kobiety. ale wszystkie |Stwie, że wiedziałem, iż ten człowiek nie mógł dziewczynę w grubej żałobie: oglądała się na 
zbierane przez nich wiadomości świadczyły ra- | mieć nieprzyjaciół. W sile jeszcze wieku, odzna- | wszystkie strony za dorożką. Spostrzegłszy mnie, 
czej na korzyść przebiegłej intrygantki. Uchodzi- | czał się niepospolitym rozumem i rzadkiemi ZA- | wydała lekki okrzyk zdumienia i  przyśpieszyła 
ła ona za dobrodziejkę ubogiej ludności Londynu, | letami charakteru, pobudką więc dokonanego na kroku. 
biorąc wysokie honorarya od tych, którzy płacić | im morderstwa mogła być jedynie chęć wykra-, 
za jej usługi mogli, leczyła bezinteresownie ludzi dzenia dokumentu, będącego w jego posiadaniu | 
niezamożnych, a zupełnie biednym przychodziła a zawierającego ważną tajemnicę stanu. 
chętnie z pomocą. To też gdy tylko ukazywała Wracał właśnie do domu z posiedzenia 
się na ulicy, wszyscy spoglądali za nią, nietylko członków gabinetu na ulicy Downing, gdy do- 
olśnieni piękną jej powierzchownością, ale prze- i puszczono się na nim nikczemnej zbrodni. Z teki 
jęci szacunkiem dla zdolności lekarskich i szczo= zamordowanego zniknęło memorandum, tyczące 
drobliwości powabnej cudzoziemki. Wychwalano się pożyczki, udzielonej zagranicznemu rządowi, Gdym wymieniał jej nazwisko, zauważy- 
ją, błogosławiono głośno, a każdy poczytywał się lubo jego zegarek, kosztowny na palcu pierścień | łem. że zarumieniła się i drżeć zaczęła. Po 
za szczęśliwego, gdy w zamian za te błogosła- i pieniądze w portmonetce pozostały nietknięte. | chwili, jakby z nagłem postanowieniem, dro- 
wieństwa wzrok uroczej kobiety spoczął na nim Polieya rozpoczęła bezzwłocznie poszukiwania za|bną swą rączkę położyła na mojem ra- 
chwilowo. mordercą, na ślad jego jednak natrafić nie mo- | mieniu, chy; 
W połowie stycznia, mimo sympatyi ogółu gła. Wdowa i jedyna córka Delacour'a były nie- | — (Cieszę się, że pana widzę — powtórzyła rożkę, 


OZpArAQi ogrodowe 


z dóbr Zameczek p. Żółkiew, 
znane ze swej dobroci, sprzedaje 
i wysyła codziennie świeże 
Antoni Olearczyk., 
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twierdziłem. 


bardzo. 


Matka moja 


(Ciąg dalszy.) G 
pani... 


— Pani Koluchy ? — 


|odstępowała prawie mamy; 
— Wszak to pan Head? — zawołała. cobyśmy były robiły, gdyby 
— A pani jesteś Vivianą Delacour — od- 
parłem. zumna kobieta daje nam 
celu odnalezienia i 


mordercy. 


— Cieszę się, że pana widzę — rzekła. — 
Pamiętasz pan nasze spotkanie w hotelu Bellevue | 
|w Brukseli ? 
wstrząśnieniu 
chodzić 


nemu 
powinnabyś 
licy. 


W) 


Wodociągi 


brute a TA u 


„Cherapia” 


zimowa stacya klimatyczna morska 
a zakładem wodoloczniezym, kąpic- 
lewym, ortopedycznym itd. 


w Girkwenicy 
nad Adryatykiem 


koło BRieki (Fiume). 
Zmakomite nrzęądzenia do zabiegów lecz- 


niczych „fisykalnych* — wyboma kuch- sa à "A 
mia polska, 157 41 MARE 
Prospekty na Żądanie wysyla lekarz LW. kr. 21.174, 
zakładowy 


usawa w 7 dniach zupełnie 


dr. Christoffa ambrakrem, 


najlepszy nieszkodliwy środek do u- 

trzymania czysto i upiększenia cery. 

Prawdziwy tylko w oryginalnych sło- 

ikach, których opakowanie ma zareje- 
strowany znak ochronny. 

ale 


Cena 1 k. G60 b. Mydło 
b. 239 


70 
Główny skład ma we Lwowie Zygm. 
Rucker, spt.; w Krakowie Wiktor Re- 


Dr. Jan Regiec 


(latem ordynuje w Rymanowie). 


KRAKKAZANKEJ 
DROBNE OGŁOSZENIA 
po 


ot. od wyrazu. 


Bulion 


Ogłoszenie konkursu. 


: W celu nadania, począwszy ol dnia | września 1905, jednego na teraz omset ośmdzie- 
siąt (880) koron rocznie wynoszącego udziału z fundacyi PProbmsa Piotra Wlodzimierza 
tr. im. Samsona Rarczewskiego, dla utrzymania i wychowania panien połskieb, ogłasza 
się niniejszem konkars. 

Udział ten przeznaczony jest na utrzymanie i wychowanie, w jednym z zakładów wy- 
ichowawczych polskich we Lwowie trzech ubogich dziewczątek, sierót bez ojca i matki, Polek, 
wyznania rzymsko-katolickiego, pochodzących z jakiejbądź dzielnicy dawnej Polski. Dziewczęta 


sen i WY E dad d, te muszą mieć ukończony dziewiąty rox życia, , 
ohoryoh s e».nego drobiu Í dzikiego ptac- Osoby, którym nadano udział z niniejszej fundacyi, będą zeń utrzymywane w zakładzie 
twa po 10 zèr. kilo. — Dwór Łapszyn- wychowawczym polskim we Lwowie aż do ukończenia nauk, a po ukończeniu nauk pobierać bę- 
B y- tady prócz te- dą swój udział, aż do ukończenia dwudziestego czwartego roku Życia. 


go we wszystkich większych apte- 
kach i składach aptecznych. 


. , . Lg M . . 
Tillańskie wina wąpierskie 
Gdntćrer Weinbanverwaltung Siklós 
bei Villiny (SUdungaru) 
rozsyła w patentow. naczyniach około 4!/, 


Dobrodziejstwo pobierania udziału ustaje, jeżeli osoba nim obdzielona 
a) wychodzi za mąż; 
b) zmienia obrządek lub wyznanie; 
c) dozna korzystnej zmiany stosunków materyalnych, uchylającej warunek ubóstwa ; 
d) nie wykszuje dobrego postępu w naukach i nienagannego zachowania się; 
a) po wystąpieniu z zakładu prowadzi życie niamoralne. 
Prawo rozdawnictwa udziałów służy Wydziałowi krajowemu, który ma także prawo 
orzeczenia, iż osoba obdarzona udziałem ma opuścić zakład, w którym pozostaje i przenieść się 
litra zawaitości, na próbę za pobra. do innego przez Wydział krajowy oznaczyć się mającego zakładu. s 
niem poczt., opłacone porto i cło, dosko- Podania, podpisane przez opiekę kandydatki, należy wnosić 
nałe wino gabinetowe, czerwone lıb bisłe „krajowego majdalej do 30 czerwca b. r. i załączyć do nich: 
Ek. agnt Rp 1. Metrykę chrztu kandydatki na dowód iż kandydatka ukcńozyła dziewiąty rok życia, 
ster (wyskok) słodki złoty . : sahs > ; : : : : >; 
E jest wyznania rzym:ko-katolickiego, pochodzi z jednej z dzielnic dawnej Polski i należy d> na- 
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B . a 
Żywe młoda niedźwiedzie, 
rysie, żbiki, wydry, puhacze i zwierzęta 
wszelkiego rodzaju, kupuje stale Juline 
Mohr jr., wielki handel zwierzętami 
w Ulm a/D. 62 
5 kig. 7 kor. 20 hal. 


Miód lipowy Miód pitny litewski 
5 kig. 8 koron. Wina owocowe „Eleute- 
rya“ 5 klg. 6 koron, franko wysyła Spółka 
pazczwiarska w Brzeżanach. 5I 


bezpośrednio do Wydziału 


r) lbo czerwon m Ę BC F AEC 4 > . 
5.0 ozkick, 3.00 pre [Tokaj gyskok) . . = » K E ae rodowości polskiej, a ewentualnie -- jeżeliby metryka chrztu nie udowadniała wszystkich tych 
ubrań dzieelanych. Unifar- Samorodner. . . . . . . .. n „n 5—|okoliczności — także inne brak ten uchylające dowody; 
4.000 my dla panów studentów. ST Had o GL Todd” 2. Metryki śmierci obojga rodziców kandydatki, w braku zaś takich metryk inne wia- 
E oi o rad uł celi 000 ' n $_|rogodne dowody jej zupełnego sieroctwa; 
denii iko a Tiriug Bracl, SE mAN = tercji Morzu Posl Świadectwo ubóstwa kandydatki; 
zastępcz Jak6b Geller, — Lwów, | tstnie, Zreezni zastępcy (chrześcijanie) 4. W razie, jeżeli kandydatka pobierała już nauki w szkole publicznej lub w prywa- 


Jagiellonska 2. 


będą wszędzie przyjęci, według obrotutnym zakładzie wychowawczym wydającym świadectwa, ostatnie świadectwo szkolne kandydatki; 

R stałe miejsce, 19 5. Świadectwo moralności kandydatki którego jednak kandydatki przedlsładające świa- 
owery rzędnych fabryk, wszelkie „|dectwo szkolne, przedkładać nie potrzebują; 

przybory dia kolarzy, warstat reperacyjny, 


3 
arenis, sagbo dieen i iW; (5010) SZDal 4] 6. Oświadczenie wiaścicielki jednego z polskich zakładów wychewawczych we Lwowie, 


taa. iż gotowa jest za wynagrodzeniem w wysokości 380 koron rocznie przyjąć kandydatkę począwsz 

wa s zed T Ewówi biał b łe słodkie 5 kil od 1 zechia 1905 T k ei zakładu i dać jej tamże cało naya. mat Sbi AEM 
ut. Akadomicka 26. "go A lata w ? pa ERA, wychowanie aż do zupełnego jego ukończenia wedle planu nauk i przedmiotów nadobowiązko- 

bulk tofl dkię kai è wych, tj. muzyki, obcych języków itd, — który to plan dołączyć należy; — że zrzeka 
e kartofle, rzodkiewka i szpara- się wszelkich pretensyj do wynagrodzenia, jeżeliby Wydział krajowy uznał za stosowne orzec, iż 
gi razem 5 PaPa 4, me. uczenica obdarzona ma opuścić zakład; Że pobrane wynagrodzenie za ozas niespędzony w zakła- 
marańoze 6 kilo 8 koron 50 b.dzie, czy to wskutek śmierci kuudydatki, czy też wskutek jej wystąpienia, zwróci fumdacyi Pro- 
6h Akoaki wisto da O ziabZO dych busa Piotra Włodzimierza tr. im. Samsona Barczewskiego dla utrzymania i wychowania panien 


wiekowych 4 litry koron 5 polskich. 
rozsyła za pobraniem pocztowem 


i motocykle a pierwszo- 


s rozmaitej wielko- 
Lodownie ‘i wazny, 
nasiady, tusze — poleca i wszelkie roboty 
dachowe przyjmuje Zskłąd fabryczny wy- 
robów metalowych 2. Głeściekiego, ry 
Lwów, Kopernika 17. 48 


W oświadczeniu tm wiuna zeznająca je Osoba zrzec się wyraźnie terminu przyjęcia 
propozycyi z $. 862 u. cyw. i zobowiązać się do zawarcia z Wydziałem krajowym umowy na za- 


J. Suttner, sadzie powyższych postanowień, jeżeli najdalej do 31 sierpnia b. r. przyjęcie tej propozycyi zo- 
315 Ekonom właściciel realności, Górz, jstanie podane do jej wiadomości. „W. i p 
Kiisteniand. 304 Propozycye, o których przyjęciu Wydział krajowy po dzień 31 sierpnia 1905 intereso- 


energiczny, postępowy rolnik, poszukiwany 
od 1 lipca. Wynagrodsenie 1.000 k. prócz 
dodatków., Zgłoszenia pisemne z podaniem 
szczegółów i odpisów świadectw pod „Agro- 
nom R.“ biuro dzienników Piolna, Lwów. 
Nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. 


wanej właścicielki zakładu nie zawiadomi, należy uważać za nieprzyjęte. 
Podania kompetecyjne, wniesione po terminie lub niezaopatrzone 
w przepisane dokumenty, nie zostaną uwzględnione. 


Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem. 


We Lwowie d. 27 kwietnia 1905, 


4 


Towarz, Ubezpieczeń 


na życie 
Inspektor, zręczny w dziale - 
akwizycyjnym i organizacyjnym 

znajdzie w dobrze idącym Towa- 
rzystwie w Austryi stałe miej- 
sce, pod bardzo korzystnymi wa- 
runkami. Siedzibą ma być Lwów, 


lwe do świecenia 
podwójnie rafinowaną 

tylko na maj pół Kl. 22 et. 
poleca handel korzonny 


K. ADAMSKI 


Lwów, Cherążczyzna 12. 


Liotrowśalzi ".r 


akhi leczniczy Priessnitzthal 


w MÓDLING pod Wiedniem, Założony w r. 1850. 


dla choryci na nerwy — Ba cierpie- Metody leczenia: 
nia płuc i krtani — na katar żo- || Leczenie woda Inhalacya podlag 


[El 
Tnseraty f 
dia dzienników wiedańskieh ) 


jakoteż dla innych gaset krajowych 4 
i zagranicznych załatwia najlaniaj p 
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ryndzę wiosenną 


„_ świeżutką czynność na wschodnią Galicyę RUDOLF MOSSE z, g 
taj pał laadi koszy [Zgłoszenia pod: „N. L 180° doff wieć T selormtiste t Iiae? maga a honna — | o enata T Jorotoek 
K. ADAMSKI Ekspedycyi ogłoszeń Kiihno © STOW EZ COEKONCYĄ | reumatyzmy 1 ogólne osłabienie. || Powietrzne i sło-|Kąpiele kwasoro- 
Lwów. Chóřaic 12 Comp., Wien IX. Berggasse ll, Telefon 47. Cenniki gratie. ||| | neczne kąpiele dowe 
wów, Chorążczyzna LL. 30% o Głó lekarz: Dr. Józef Weiss! Dobre odży wianioj Masaż 297 
wny lekarz: IDF. Z0 e i Zdrowotna gimnastyka. 
IPatemty ma wzory i marki och- PNEOPEOZZE | 


Ww „tytana 
Pensyonat Janina, 


nowo urządzony, położony w parku naprze- 
ciw łazienek. Otwarcie 25 maja. Zgłoszenia 
do pensyonstu. Poczta w miejscu. 

295 


Ekstrakt orzechowy to 


farbowania siwych włosów 
wynalazke Jul. Józefowicza — 
perfumera. Jest to najlepsza ro- 
ślinna farba, którą można w prze- 
ciągu io minut ufarbować posi- 
wiałe włosy na kolor czarny, 
brunatny, szary i blond. 
We Lwowie u p.: A. Bescocka 


Pomme dla wszystkich krajów wyrabia 
Biuro patentowe inż. J. Fischera, 
Wien I., Maximllianstrasse mar. 5. Istn, od r. 1877. 


Patente 


Colosseu 


Od 1. do 15. maja 


Wyścigi kołowe na scenie 
o nagrodę. 


Bacznść | palacze papierosów ! 


Znana na całym świecie fabryka bibułek cygaretowych 


yA Braunstein Frères w Paryżu 


wprowadziła do handli obok już uznanych wszędzie jako 
za najlepsze marki: „Dorobantni* „Les Dernieres Car- 
tonches*, „Zig-Zag“ etc. obecnie markę „Cartonchee*, 
również z „verge“ tj. z podłużnie prążkowanej imoeniej= 
szej bibułk” Na każdej bibułce znajduje się w tarczy na- 
pis: „Les Dernieres Cartouehes“ ze złotą koroną. Bi- 
bułki te, jak i wyżej wymienionej marki, sporządzone są 
we własnej fabryce papieru nrsądzonej na wielką skalę W 


w Pasażu 
Hermanów. 


RRKRKRRA 


ul. Hetmańska 4, P. Mikolasch zm Gaasicourt k. Mantes (Francya), z znakomitego, 
RA e ma a > GEE o Hotet Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie. najczystazego materyału i uznanego już najlepszego gatunku. 
w . , Uważać na markę: 2 


20 
„Głowa żuawa w złotem poln na białej ksiażcczce*. 


W niedzielę i święta 2 przedstawienia o 4 pop. 1 o $ wiecz. 


Europejski. Główny kład : 
Warszawa, Nowo Benatorska 
1. 2. 201 

z RJ 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platou K 


BW lu" > 


+. 


ostecki. 


— Doszła mnie smutna wiadomość — przy- 


wych, tajemniczych okolicznościach! Gdyby nie | 


— Tak jest, pani Koluchy: 
sza, najlepsza nasza przyjaciółka. 
matkę w kuracyi, * gdy spełnione zostało zabój- 
stwo i od tej pory odwiedza nas codziennie; w takim 
pierwszych chwilach po strasznym wypadku niej 


stępowanie i troskliwa nad nami 


-— Mama dała mi zlecenie do pani Kolu- 
wracam od niej i czekam 
Czy pan nie zechciałbyś 


dla pani Koluchy, zainteresowanie mieszkańców | pocieszone po tak niespodziewanej stracie. Wy-|— słyszałeś już pewno o strasznem spadłem na|kjej dla mnie? Byiabym mu za to bardzo 


; wdzięczną. 

— Może i w czem innem mógłbym ei u- 
i służyć, panno Viviano? — pytałem — wiesz, że 
chętnie zawsze gotów jestem spełniać życzenia 


tym ciosem  zgnębiona | Ą 
Morderstwo dokonane w tak wyjątko- | (WOJE: l l 
— Wyśledź pan człowieka, który zabił 
|mego ojca — prosiła — nie zaznamy chwili 
podchwyciłem. jak póki ten morderca nie zostanie wy= 


to najzacniej- | 


Miał 4 - Czy mógłbym odwiedzić panie jutro ra- 
iała moją | 


no? — zagadnąłem. 

— Będziesz się pan ze raną tylko widział w 
razie — odparła młoda dziewczyna -- mą- 
RGS ma nie dopuszcza do siebie nikogo, za wyjątkiem 
MC >: doprawdy, | pani Koluchy. 

PY 2 Wg 8 — Przyjdę więc dla pomówienia z tobą, 


opieka. Ro- | panno Viviano ; zechciej czekać na mnie o dwu- 
różne wskazówki w | nastej. 
pochwycenia  nikczemnego | Wsadziłem młodą dziewczynę do dorożki, 


dałem woźnicy zlecenie, gdzie ma ją odwieść i 


— Nerwy pani widocznie uległy także sil- skłoniwszy się, odszedłem śpiesznie. 
zauważyłem 
sama 


nie | 


u- | (© d. n) 


wieczorem po 


tutaj na do 
sprowadzić ja- 


mg 


Ogrzewania, studnie, pompy, łazienki, 
motory ropne 56 


LAILEWYKI, HRUBY | S). 


Biuro techniczne, Lwów, Kopernika 15 a. 
Reprezentacya: Kraków, ul. Szewska 23. 


me Wszelkie urządzenia mechaniczne. wu 


parkiety 


oraz wszystkie wyroby stolarskie 
jako to: à 
drzwi, okna, krzesła, Bioliki ogro- 
dowe itd. poleca fabryka parowa 


Braci Wczelak 


we Lwowie. 


i posadzki 
deszczułkowe 
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W Admimistracyi „GAZETY NARODOWEJ 
ul. Kopernika |. 7. 


DO nabycia 


M. Rodziewicaówny. „Jaskółczym szlakiem“ . . . .„ 1—h 
J. Starkiel. „Obrazki z Japonii“ w dwóch częściach k. — 60 ,„ 
K. Gliński. „Szczęścieś w dwóch częściach | „dE 60, 
„Gniazdo Pruskie“ studyum historyczne przez Pawła 
d'Kstróe, spolszczył Henryk Michałowski w 
60 


dozóch eaa a 90.987... e a 
„Gwiazdy i ludzie“ (Kartka z dziejów astrologii), opracował 


A. L. Szymański . . . s en — 30n 
„Dzieje elektryczności“ przełożył z angielskiego Henryk 
Wernie (z rysunkami) -n — BO p 


K. Laskowski. „W cukrowni" powieść w dwóch częściach — 60 „ 


Z przesyłką pocztową v 20 halerzy więcej za każdy tom. 


F. Suryn. „Fatalne wpływy” powieść 1 tom str, 144  „ — 50, 
A. Halka. „Tatarka“ powieść 1 tom str. 86 . . . sp — 40 , 
St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40 „ 
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo“ powieść 2 tomy str, 408 „ 1 — «4 
J.K Zieliński. „Ofiary* powieść 1 toin str. 258 a EC: 
- „Szkice“ 1 tom str. 25% A >): 27 

a „Wspomnienia starego kawalera“ powieść 
1l tom . 230, 


Zaklad wodoleczniczy 
dr. A. Chramca w Zakopanem 


otwarty caly rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry- 

czne. — Kanslizacya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki. — 

Cena od osoby 8 koron dziennie z całem utrzymaniem. — Pro- 
spokta na żądanie. 


C. k. kolej państwowa, 


e ZZ 


Pociągi lokalne. 


(Czas środkowo-europejski). 


Odchodzą ze Lwowa: 

do Brzuchowie od 14 maja do 10 września wł. 650 rano, 830 
rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta); 12:30 popo- 
łudniu (tylko w niedziele i rz. k. święta) 210, 320 
popołudniu; 6-10, 7:30 i 7:55 wieczór. 

Rawy ruskiej 11:15 w nocy (każdej niedzieli). 

Janowa 6'65 rano, 9'15 przed południem (od 1/5 do 30/9 wł.), 
1:35 popoł. (od 14.6 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. 
święta), 308 popoł. (od 14/5 do 10/9 wł.) i 5:58 popoł. 

Szczerca 1:55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 
rz. k. święta). 

Lubienia wiel. 215 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 
i rz. k. święta). 


Przychodzą do Lwowa: 
z Brzuchowie od 14 maja do 10 września wł. 6'50, 7:50 rano, 
9-55 przedpołudniem (tylko w niedzielę i rz. k. świę- 
ta). 1 46 popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. święta), 
3-05, 416, 500 popołudniu; 741 i 8'55 wieczór. 
z Janowa 8'18 rano, 1*15 popoł. (od 1/5 do 30/9 wł.), 482 popol, 
8:46 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł.) i 9:25 wieczór (od 
| 14/6 do 10/9 wł. (co niedzielę i rz. k. święta). 
ze Szczerca od 1|6 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 
10 10 wieczór. 
"oz Lubienia od 14/5 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 
11:52 wieczór. 


| EAT" TECH WEOWEENARKORCIE O "ATUFNO a TI (KATE WAREEENIECW.. 


Z drukarni i litografii Pi llera i Spółki. 


